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C e n a p r e n u m e r a t y i 
Miesięcznie w Łodzi 3 zt. zO gr., 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 groszy, 

^^^^^^^^^^^^^ 

R o k V , JVs 2 1 8 . Ł ó d ź , S o b o t a 2 4 s i e r p n i a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 5-lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania prący 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zt„ dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bea wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó-
wiomem miejscu 50 proc., 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
jruku administracja nie odpowiada 

Niewinne sa twe oczęta, Miłość byłaby czarowna, 
Ulność w nich błyszczy przecudna, Gdyby nie wizja przyszłości: 
Narzucasz sercom swe peta Nadeszła mama ^wymowna" 
Nie wiesz, co kryje myśl brudna. I naraz dostałem... mdłości. Zast. 

Tranzyt lotniczy przez Polsku. 
Gel rokowań polsko-niemieckich. 

Warszawa, 24. 8. (Od wł. k.) Niemcy są zainteresowane, że-
Rokowania polsko - niemieckie'by przez terytorium Polski u-
w sprawie stałej komunikacji zyskać przejazd ' 
lotniczej dotyczą służby do Rosji i Azji. 

komunikacji tranzytowej. Rokowania mają potrwać 

2 tygodnie. 
Konwencja podpisaną zo­

stanie" przez poselstwo polskie 
w Berlinie,' -

Wspólne manewry czesko-rumuńskie 
na pograniczu Węgier. 

Budapeszt. 24 sierpnia. (Tel 
wł.). Dzisiejsza poranna prasa 
węgierska zaniepokojona jest 
skoordynowanemi manewrami 
armji 
czechosłowackiej i rumuńskiej. 
odbywanemi na granicy węgier 
skiej. Wyraża ona domniemanie 
że manewry te są przeprowa­

dzane na skutek tajnego układu 
wojskowego, zawartego przez 
Czechosłowacje i Rumunje prze 
ciwko Węgrom 

na wypadek woiny. 
W manewrach tych będzie u-

czestniczył marszałek Francjf 
Petaln. 

który w towarzystwie swego 

Sprawa koncesji Harrimana 
znajdzie się na najbSiższem posiedzeniu 

Rady Ministrów. 
Wars7awa, 24. 8. (Od wł. 

kor.) — W tych dniach odbędą 
się pierwsze posiedzenia powa 
kacyjne Rady Ministrów i Komi 
tetu Ekonomicznego. 

Na czoło zagadnień rządo­
wych wysuwa mc. przedewszyst 

Nowe ofiary starego systemu zwrotnic. 

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 
pod Kutnem. 

Trzynaście wagonów strzaskanych—tor poważnie 
uszkodzony. 

Łódź, 24. 8. W dniu wczoraj 
s/ym o godzinie 1 po potn.ov.-y 
Wydarzyła się poważna kara-
strofa kolejowa na 9 kilome* 
trze pod Włocławkiem, na l i -
nj: 

Kutno — Włocławek. 
Szczegóły katastrofy są na 

stępujące: Pociąg towarowy 
idący z Torunia wpadł na po­
sterunku kolejowym nr. 2 na 
zwrotnicy 

Warząchewka 
na pociąg towarowy zdążają-

z Kutna do Lodzi. 
'-ckomotywa pociągu toruń­
skiego wpadła z niesłychaną 
>:łą na końcowe wagony pociąg 
g j kutnowskiego, załadowane 
węglem, wapnem i drzewem. 
Wskutek zderzenia 

13 wagonów 
zostało całkowicie strzaska­
nych. 

Tumany białego kurzu z 
wapna zasłoniły miejsce kata­
strofy nieprzejrzaną mgławicą. 
Parowóz pociągu toruńskiego, 
w którym popękały rury, 

zaczai się palić 
Jednak szybka akcja maszyni­
sty i palacza, zapobiegła ewen 
tualnemu pęknięciu kotła. 

Wykolejone i zdruzgotane 
wagony wypadły na prawą 
stronę toru uszkadzając poważ 
nie linie telegraficzną. Kilkana­
ście słupów telegraficznych zo 
stało wywróconych. 

Katastrofa przypominająca 
rozmiarami niemal straszliwą 
katastrofę kolejowa w Łodzi 
na stacji towarowej Karolcw. 
pociągnęła za sobą 

ofiary w ludziach, 
lecz nie tak straszne. 

Szczątkami wagonów przy 
gnieceni zostali hamulcowi: 

Maurer i drugi nieustalonego 
dotąd nazwiska. - Obu musiano 
przewieźć do szpitala w Ku­
tnie. 

Hamulcowy Maurer znaj­
duje się w agonji przedśmiert­
nej. 

Oprócz' wymienionych#>zo-
stali lżej poranieni dwaj-inni ko 
lejarze,.- . 

<Tor kolejowy. , 
został uszkodzony 

poważnie, tak że pociąg po-

śpieszńV,avPjpznania przez To-
ritij «d»'Wabwj»wy zmuszony 
był ż pr«edrwwe]sca katastroiy 
cofnąć"Shrzpowrotem do Toru 
nia. skąd-^wyruszył do Warsza 
wy przez Mławę. Do godziny 
•12 w południe tor nie został je-
•szteze.oczyszczony. Komunika­
cja,- .odbywa się z wielkiemi 
przeszkodami. 

Przyczyną katastrofy była 
źle nastawiona zwrotnica. 

Kto ponosi winę wypadku do-

ZDERZENIE P0CIAG6W 

tąd nie ustalono. Przybyła z 
Warszawy komisja bada przy 
czyny katastrofy i wynikłych 
strat. 

_ x _ 

kiem 
budżet na rok przyszły. 
Preliminarze, opracowane 

przez poszczególne ministerstwa 
przeszły już do Ministerstwa 
Skarbu, które w najbliższym cza 
sie uzgodni wszystkie budżety i 
prześle je do prezydjum Rady 
Ministrów. 

Ze sprawą równpwag! budże 
tu łączy się kwestja zrównowa­
żenia życia gospodarczego. Cho 
dzi tu o wyciągnięcie konsekwen 
cji z konjunktur zbożowych, o-
mówlenie polityk! cen i polityki 
aprowizacyjnej. 

Wśród aktualnych zagadnień 
znajdują się również kwestja 

koncesyj Harrimana, 
do których rząd przystępuje z 
wielką ostrożnością. 

Ostatnie rozmowy premjera 
Switalskiego z p. Prezydentem 
Rzplitej i marsz. Piłsudskim dały 
rękojmię, że rząd w obecnym 
swym składzie podejmie energi­
czną pracę w kierunku dalszego 
uzdrowienia życia politycznego i 
gospodarczego. 

X 

szefa sztabu i rzeczoznawców 
wojskowych w tym celu przy­
był do Pragi, gdzie go owacyj' 
nie powitano. 

- X -

D O L A R w Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzł« 

siejszym kupowały około go­
dziny I2-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8 89.. -

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż'dostateczna. ; 

NOWY STAROSTA GRODZ­
KI W ŁODZI. 

Naczelnik Jan Dychdalewłcz, 
doskonały znawca spraw Ło­
dzi i powiatu, na którego czele 
stał jako starosta, — został 
mianowany starostą grodzkim 

Łodzi. 

Przed wielką bitwą samolotów 
o puhar Schnę i dra. 

na stacji Ząbkowice. 
zostały uszkodzone. 

Wśród pasażerów wskutek sil 
nego wstrząsu 

odniosła rany 
p. Kopecka. która została ude­
rzona przez spadającą walizkę, 
Pociąg nr. 216 doznał wskutek 
wypadku opóźnienia 37-minuto-
wego. 

, Warszawa, 24 sierpnia.-Wćzo 
raj o godz, 2.40 mi stacji-Ząbko­
wice w czasie przetaczania wa­
gonów, kilka wozów najechało 
na koniec pociągu osobowego 
nr. 216. stojącego na stacji. 

Wskutek zderzenia dwa wa­
gony tego pociągu, jeden pocz­
towy, jeden osobowyl i II klasy 

Dwóch studentów uległo śmiertelnemu 
wypadkowi. 

Warszawa. 24 sierpnia. (Od 
wł. kor.). Wczoraj wieczorem 
dwaj studenci Politechniki War 
szawskiej. Adam Ligenza i Ka­
zimierz Borkowski, udali,się 

motocyklem 
na przejażdżkę w stronę Wila­
nowa. 

Tuż za rogatka podczas naj­
większego rozpędu, stanął na 
szosie chłopski koń, który 

zagrodził przejazd. 
Ligenza nie zdążył zmniei-F 

szyć szybkości i skręcił w bok. 
Obai wycieczkowicze z ol­

brzymim impetem runęli na szo 
sę. 

Znaleziono ich nieprzytom­
nych i przewieziono do szpitaj-
Ta. Ligenza doznał pęknięcia cza 
szki i ciężkich obrażeń cieles­
nych. U Borkowskiego stwier­
dzono uszkodzenie czaszki i 
wstrząs mózgu. 

Stan obu jest beznadziejny. 

Jak już wczoraj donosiliśmy, 
pojawił się na lotnisku w Cals-
noi w Artglji nareszcie 

tajemniczy aeroplan 
angielski, o którym od dłuższe­
go Czasu mówiono w świecie, a 
który ma wziąć udział w tego­
rocznych zawodach o puhar 
Schneidra, aby zdobyć dla An­
glików rekord szybkości, poprze 
dnio już zdobyty przez Wło­
chów. 

Jest to aeroplan na pływa­
kach, noszący nazwę ..Golden-

Arrow" ,to znaczy „złota strza­
ła", a przy próbach prowadził 
go porucznik lotnik Atcherley. 
(U fory). 

Próba wypadła wspaniale, 
gdyż według obliczeń aparat ten 
chwilami uzyskiwał szybkość 
340 mil angielskich 

czyli 547 kilometrów 
na godzinę, a Anglicy spodzie­
wają się, że przekroczyć potrafi 
nawet 600 kilometrów na godzi­
nę. . 

Prócz tedo aeroplanu weź­

mie udział w zawodach *e stro« 
ny angielskiej cały oddział samo 
lotów, pod kierunkiem naczelni­
ka pilotów Ooerlebarda, a przy 
udziale najwybitniejszych sił lot 
niczych jak: Waghorn, Moon, d' 
Arcy, Greig, Stainforth i Atcher 
ley. 

Najgroźniejszym rywalem An 
glików narazie wydawali się 
Włosi, ale ich szanse zmalały, 
gdyż dwa aeroplany przeznacza 
ne do tego lotu 

uległy wypadkom* 

http://potn.ov.-y
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NOCNE POSIEDZENIE W HADZE. 
Prawdopodobnie dojdzie do kompromisu. 

Haga, 24 sierpnia. (Tel. wł.). 
Odbyło sie nocne posiedzenie 
komisji finansowej, poświęcone 
wyłącznie 

świadczeniom rzeczowym. 
Angielska prasa charakteryzu­
je sytuacje w ten sposób: 

„W sprawach finansowych 
kompletne zamieszanie, w poli­
tycznych 

pewien postęp. 
Wobec zadanych pr'ez Snow 

iłewi 48 miljonów marek złotych 
miesięcznie i zaofiarowania ze 
s łrony Francji, Belgji. Włoch i 
Japonji 

36 miljonów. 

rzekomo Snowden zgodził się 
przyjąć 40 miljonów. ale nato­
miast zażądał tak daleko idą­
cych ustępstw w zakresie nie­
zabezpieczonej częśii planu 
Younga oraz świadczeń rzeczo­
wych, że Niemcy s!ę na to nie 
chcą zgodzić. 

Co do politycznych zagad­
nień — to zgodnie z aświadcze-
luem niemieckich koresponden­
tów — Briand miał poczynić* 

nastepniące ustępstwa: 
Lwakuacja li strefy rozpoczyna 
si? w październiku i kończy w 
grudniu r. b.. natomiast cwaku-
•>~\a III strefy 

PU ratyfikacii planu Younga 
ma się zacząć w kwietniu lv30 
reku. 

Ii 

a 

Sterowiec walczy z przeciwnemi wiatrami. 
San Francisko, 24. 8. (Teł. 

wł.) — Dziś o godz. 5 rano we­
dług czasu europejskiego „Zep-

Argentvński okręt szkolny w Europie. 

16,11113 z inni w 
Trzy osoby poniosły śmierć. 

Gdańsk. 24. 8. (Tel. wł.). — |wym. Trzy osoby zostały za-
Dziś zder/yło się w Gdańsku itrte. 
\uto z wagonem tramwajo-1 — X — 

Zgon generała Sandersa 
Monafhjum. 24. 8. (Tel. wł.) 

Onegdaj zmarł tutaj generał 
Liman von Sanders. głównudo 
wodzący sil zbrojnych turecko 
niemieckich 

Trup mężczyzny w strumyku 
pod wsią Ruda. 

Tragiczna śmierć ex-policjanta. 
wykazała, że 

na Gallipoli. 
Reformator ten armji tureckiej 
zmarł w wieku lat 74. Pocho­
wany zostanie w Darmstadzie. 

Łódź. 24 sierpnia. Wczoraj po 
południu \v Ftrumyki i pod wsią 
Ruda. gnvr,v Brużyca - Wielka, 
w nowieck1 łódzkim, wieśniacy 

wyłowil i zwłoki mężczyzny. 
Topielec. iak wykazało prze­

prowadzone dochodzenie, oka- 1 

tał sie niejaki Józef Jaszczak 
były policjant, zamieszkały 
3i zy ulicy Stefana 13. 

Na ciele Jaszczaka nie znale­
ziono oznak gwałtownej śmier­
ci. 

Sekcja zwłok 
laszczak 

był pijany, 
co potwierdza znaleziona w kie 
szeni jego butelka z resztkami 
wódki. 

Zachodzi wiec przypuszcze­
ni;- że Jaszczak będąc pijanym 
wpadł do stosunkowo głębokie­
go strumyka i utonął. 

Zwłoki topielca przewiezione 
zostały do prosektorium miej­
skiego w Łodzi. 

pelin" znajdował się na 40 st. 5 
min. północnej szerokości i 165 
stopni wschodniej długości. 

Ostatnia wiadomość z Zeppe 
lina została uchwycona przez ra 
djo-amatora z San-Francisko i 
brzmi: „Weszliśmy w sferę nis­
kiego ciśnienia. Szybkość nasza 

jest niewielka. Walczymy z prz» 
ciwnemi wiatrami". 

Kalifornijska morska stacjł 
radjowa „Marszall" donosi, ti 
nawiązała 

bezpośredni kontakt 
radjowy z Zeppelinem. 

- X -

Samolot-olbrzym Forda 
odbył lot próbny w Warszawie. 

Argentyński okręt szkolny był do Europy I odwicd2ł rów-
.Presidente Sarmiento" przy- nież Gdynię. (w) 

Dzielni podróżnicy polscy 
przybyli z Brazyl/i do Hondurasu. 

za 
Kara śmierci 
bestjalskie wymordowanie 

trojga dzieci. 
Wilno. 24. 8. Wileński sąd 

okręgowy na sesji wyjazdowej 
w Wilejce rozpatrywał krew 
ścinającą w żyłach zbrodnię 
jską popełnił we wsi Zarzecze 
v pow wołotfyńskim niejaKi 
Dzienniczyk na czworgu dzie­
ciach w wieku 

od 6 do 15 lat. 
Dzienniczyk. chcąc usunąć 

spadkobierców do gruntu, po-
rostałego po zmarłym bracie, 
postanowił dzieci brata zgła­
dzić. Dnia 17 października ub 
roku. gdy matka tych dzieci po 
wiod ła do domu, nie znalazła 
Ich. a przypadkowo wyszedł-

Dowódcy wojsk 
okupacyinych 
w Nadrenii. 

szy na strych, ujrzała gromad 
kę tych dzieci w migotliwem 
oświetleniu stojącą nierucho­
mo, jedno obok drugiego. Gdy 
się zbliżyła, skonstatowała z 
przerażeniem, że dzieci 

zwisają na sznurze. 
Okazało się. że zbrodnię popeł 
pil Dzienniczyk Włodzimierz 
stryj tych dzieci, które zwa­
biał jedno po drugiem na 
strych i kolejno 

wieszał obok siebie. 
Najpierw powiesił chłopców 
Konstantego 1 Andrzeja, na 
dwóch przeciwnych krańcach 
sznura, później 8-mioletnią 
dziewczynkę Zofję 1 5-cioletnie 
go Władzia. 

Włodzimierz Dzienniczyk 
przyznał się do winy. Sąd okr 
skazał go na karę śmierci 
przez powieszenie za każdą ze 
czterech popełnionych zbrodni 
wymierzając tę karę łącznie. 

Z Ameryki (Honduras) nade­
szły depesze, iż przybyli tam 
dwaj 

podróżnicy polscy 
Warciński i Kowalczyk po dłu­
giej, pełnej awanturniczych 
przygód podróży. 

Obaj podróżnicy opuścili Pol­
skę w roku 1924, przebyli pie­
szo cała Furope. przewędrowa­
li Afrykę i przybyli do Amery­
ki Południowej, skąd 

pieszo przeszli 

aż do Hondurasu (Panama). 
Szczególnie niebezpieczną by 

ła podróż po Columbii, gdzie po 
drożni znaleźli się wśród dzi­
kich plemion indyjskich, które 
jeszcze nigdy nie widziały bia­
łych ludzi. 

Warciński i Kowaicayk podej 
mujći dalszą podróż do Meksy­
ku. Stanów Zjednoczonych i Ka 
nadv. poczem udają się do Au­
stralii. 

- x -

Wielkie plany rozbudów 
polskiego wybrzeża morskiego. 

Angielski generał Thwaites i 
francuski generał Guillaumat — 
dowódcy wojsk okupacyjnych 
w Nadrenji. Angielska armja o-
kupacyjna zostanie wycofana 
w najbliższym czasie. Niewia­
domo jeszcze, czy jej miejsce 
zajmą Francuzi I Belgowie, czy 
też teren ten zostanie przeka­
zany Niemcom ">) 

MIĘDZYPARLAMENTARNEJ 
w Genewie. 

ienewa, 24. 8. (Tel. wł.) — 
Dziś została tutaj otwarta kon­
ferencja międzyparlamentarna. 

Z Gdyni donoszą: 
W sali konferencyjnej Urzędu 

Morskiego w Gdyni odbyło się 
posiedzenie stałej międzymini­
sterialnej komisji do spraw 
rozbudowy polskiego wybrzeża 

Komisja wysłuchała referatu 
starosty morskiego p. Lipskiego 
o planie budowy trzech głów­
nych wielkich bulwarów nad­
morskich (Wielka Wieś — Hal-
lerowo — Jastrzębia Góra, Wiel 
ka Wieś — Hallerowo — Hel i 
Gdynia — Puck) oraz 10 dróg 
dojazdowych do owych bulwa­
rów, łączących zarazem posz­
czególne miejscowości z sobą i 
z morzem.Komisja uznała wnios 
ki podniesione w referacie za 
słuszne i postanowiła przesłać 
przychylną opinię do czynni­
ków miarodajnych. 

Następnie komisja wysłucha­
ła referatu dyrektora Związku 
Uzdrowisk Polskich, p. J. St. 
Szczerbińskiego, o potrzebach 
kąpielisk morskich na wvbrze-l 
żu. Po przeprowadzonej dysku­
sji nad referatem, komisja uch­
waliła wniosek, stwierdzający 
konieczność uznania Kamiennej 
Góry, Orłowa-Kolibek, Helu, 
Karwi i Jastrzębiej Góry 

za uzdrowiska 
o charakterze użyteczności pu­
blicznej. Następnym wnioskiem 
komisia uznała konieczność po­

mocy rządu przy przeprowadza 
niu zasadniczych urządzeń sa­
nitarnych (wodociągi, kanaliza­
cja, szpitalnictwo) w kanielis-
kach na wybrzeżu, dalej konie­
czność dopuszczenia kąpielisk 
morskich do długoterminowych 
kredytów amortyzacyjnych w 
państwowych i półpaństwo-
wych instytucjach ubezpieczeń 
transportowych 1 ulg taryfo­
wych przy dowozie środków 
żywności do kąpielisk, z tem. 
by Puck przez rozbudowę 
swvch urządzeń aprowizacyj-
nvch mógł bvć podstawą apro-
wizacyjna wybrzeża. Komisia 
postanowiła zwrócić się do Mi­
nisterstwa Skarbu o jak najrych 
lejsze uruchomienie przyznane­
go już półmilionowego kredytu 
dla mleczarni spółdzielczej w 
Gdyni. W końcu komisja wy­
słuchała referatu starosty Lip­
skiego o snecjalnvch potrzebach 
Wielkiej Wsi 1 Hallerowa. 

Następne posiedzenie komisji 
odbędzie się w końcu września, 
a głównym tematem obrad bę­
dą sprawy komunikacyjne. 

Eksplozja granatu. 
Dynaburg. 24. 8. (Tel. wł.) 

Podczas ćwiczeń artylerii eks­
plodował pocisk i zabił 2 kobie 
ty a 2 ciężko ranił. 

Warszawa, 24. 8. — Wczoraj 
na cywilnem lotnisku w Moko­
towie w obecności przedstawi­
cieli urzędowych sfer lotnictwa 
wojskowego i cywilnego oraz pi 
lotów, zaproszonych gości, odby 
ły sit; 

loty pokazowe 
wielkiego trzymotorowego apa 
rntu Forda, który, jak już dono­
siliśmy, przybył do Warszawy 

z Moskwy 
przez Rygę. 

Aparat Forda z trzema silni 
kami o łącznej sile 1275 HP wy­
konany jest całkowicie z duraiu 
ni n iu i t i . Śmigła samolotu są rów 
nież metalowe. 

Kabina samolotu posiada 
15 miejsc; 

12 dla pasażerów i dwa dla pllo 
tów. W kadłubie jest także umie 
szczona ubikacja i bagażnik 

Typ samolotu z konstrukcji 
mocno zbliżony do Fokkera, za" 
zastosowanie blachy duraluml-
niowej czyni na pierwszy rzut o-
ka wrażenie kompilacji Fokke-
rów i Junkersów. 

W pierwszym locie pokazo­
wym wzięli udział podsekretarz 
stanu ministerstwa komunikacji 
p Czapski, dyrektor dep. eksplo 
atacyjnego ministerstwa komun! 
kacji P- Frank, szef lotnictwa 
wojskowego płk. Rayski, dyrek 
tor łinij lotniczych „Lot" mjr. 
Turbiak, prezes L. O. P. P. inż. 
Eberhardt oras 
prssdstawicieltt ambasady fran­

cuskiej 
i poselstwa amerykańskiego. —i 
Następnie odbył się lot pokazo­

wy dla przedstawicieli prasy kraj 
jowej i zagranicznej oraz dla pVj 
lotów polskich i zaproszonycij 
gości. Aparat Forda ma niewąt-J 
pliwie duże zalety, gdyż posiada 
doskonały start i świetne lądo­
wanie. 
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Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Minister Składkowskl 
skierował do urzędu wojewódz> 
kiego pismo z poleceniem utwO 
rżenia mieszanej komisji magi* 
stracko-wojewódzkiej, któraby 
zbadała możliwość przebudowf 
domów na Polesiu na mieszka 
nia jednopokojowe, zamiast o* 
becnych wielopokojowych, a to 
w celu ułatwienia amortyzacji. 

Druga komisja ma zbadać ro 
boty około asfaltowania ulicy 
Piotrkowskiej i wydać zarządzę 
nia, mające na oku przyśpiesze­
nie robót I zapewnienie normal 
nego ruchu. 

(—) Na stacji Widzew wykry 
to zuchwałą kradzież, popelnio* 
ną w wagonie towarowym. Dzif 
ki energicznemu śledztwu znal* 
ziono skradzione 3 bele pasów i 
dwie pakj cygar w wagonie in* 
nego pociągu w Andrzejowie. 

(—) Starosta grodzki p. Strze 
miński został przeniesiony na sta 
nowisko starosty powiatowego 
w Piotrkowie. Naczelnikiem wy" 
działu administracyjnego woje­
wództwa został mianowany p» 
radca Tymieniecki. 

Z Medjolam 
I Od kilku li 
[Lourdes specja 
djolanu z chor; 
kają tam uzdn 
|oku ilość W; 
zdawali się po 
Boskiej wynos 

Dworzec m 
ftawiał w tyci 
l l y widok. Oto 
Błożone już to : 
ihaitego stanu, 
Stawicieli nau 
napełniały dwa 
oczekiwali 

powrotu ; 
Cidy pociąg \ 
;Chał i chorzy \ 
!lię. że trzy osi 
: l k i . Pierwszy 
pzy pewnej 
'Skiem Marja S 
letnia mężatka 
ga dzieci, któi 
;wskutek wew 
pienia doznała 
nia nóg, że zup 
stać. Lekarze 

f te j tylko 
6 mięsie 

Zdecydowała s 
Lourdes. Naza 
szła z kąpieli v 
dobrze nogam 
broć Marji. Z r 
oszalała, wyi 
ustannie imion 
miorga dzieci. 

Drugi wypad 
letniej Janiny A 

sparaliżował 
tak ubogiej, że 
stu wyżebrać f 
dróż. Jej trans 

Pers przewodniczącym obrad 
n a 6 6 - e j s e s j i R a d y L i g i N a r o d ó w . 

Genewa, 24. 8. — Pięćdzie­
siąta szósta sesja Rady Ligi Na­
rodów rozpocznie się w Gene­
wie dnia 30 b. m. pod przewód 
nictwem 

przedstawiciela Persji. 
Obrady sesji trwać będą aż 

do chwili wyborów nowych 
członków Rady przez Zgroma­
dzenie, Wybory te stanowić bę­
dą początek nowej sesji Rady, 
która ciągnąć się będzie do koń­
ca prac Zgromadzenia, a być mo 
że dłużej. 

Porządek dzienny sesji za­

wiera 
okoio 12-tu punktów, 

odnoszących się do sprawy roz­
brojenia, do różnych kwestyj po 
litycznych, finansowych, zagad­
nień z dziedziny ochrony mniej­
szości narodowych oraz wielu 
spraw budżetowych i administra 
cyjnych. 

Dotychczasowym zwyczajem 
Rada zajmie się również zbada­
niem sprawozdań komisyj Ligi 
Narodów, m. in. komisji manda­
towej, komitetu ekonomicznego 
i komitetu finansowego. 

f i 

ZAWIEDZIONA MIŁOSC. 
Kromka pogotowia ratunkowego. 

Droga „Zeppelina" przez Pacyfik. 

Unia z cienkich kresek oznacza 
drogę' żejduid. linja z grubych 

kn»c K L rase obrana nrzez ste-[Odległość miedzy obu punktami 
I -JWIC - Zeppelin z Tokio do Los, wynosi 9 0nn kilometrów, (w) 

h.Jtelos w Kalifornii 

Łódź, 24. 8. Przed domem 
przy ul. Nowocegielnianej 24 
otruł się wczoraj po południu 
esencją octową 19-letni 

Henryk Urbański, 
robotnik, zamieszkały przy ul' 
cy Leszno 30. Desperata, w sta 
nie groźnym przewieziono ka­
retką pogotowia ratunkowego 
do szpitala miejskiego w Rado 
goszczu. Przyczyną zamachu 
samobójczego zawód miłosny. 

. . . 
W dniu wczorajszym, oko­

ło godziny 10 wieczorem przed 
bramą domu przy ulicy Smugo 
wej 28 usiłowała pozbawić się 
życia przez wypicie większej 
dozy kwasu solnego 16-letnia 

Andzia Rajek, . 
krawcowa, przyjezdna z Ra­
wy Mazowieckiej. Desperatkę 
w stanie beznadziejnym prze­
wieziono do szpitala w Rado-
coszczu. Przyczyną tragiczne­
go kroku brak środków do ży­
cia. 

• • • 
O godzinie 12 w nocy przy 

zbiegu ulicy Napiórkowskiego 
i Słowiańskiej, napadnięty 
przez nieznanych sprawców 
odniósł szereg tłuczonych ran 
głowy 32-letni 

Brunon Bauer, 

zamieszkały przy ulicy Grabo 
wet 15. Pokaleczonemu udzie­
lił pomocy w lokalu XIV komi­
sariatu policji lekarz pogoto­
wia ratunkowego. 

Choroba Gandiego 

POTRZEBNA służąca do restauracji, 
umiejąca gotować. — Limanowskiego 
nr. 119. 

DO WYNAJĘCIA sklep rogowy, po­
jedynczy pokój i pokój z kuchnią przy 
ulicy Sierakowskiego 58 wła*" Alek­
sandrowska 56 MarszaL 

Mahatma Gandi, przywódca 
hinduskiego nacjonalizmu, skie­
rowanego przeciw Anglii czczo 
nv przez 150 miljonów roda­
ków jako święty, zachorował 
ciężko z powodu wyłącznego 
żywienia sie surowizna. (b) 

W Kalifornii 
bram wjazdo 

1ARY ROBER' 

„11-2; 
Przekład autory 

9) Sujkov 

Spostrzegłem, 
mienie nie uspol 
wiło w jeszcze 1 

nację. Wyrwał 
ki i podniósłszy 
wietlił mi zblisk 

— W takim i 
łość boską — i 
walizka? 

— Tam, gdzie 
wił — odpowie 
gdzie indziej. 

Ale mój sarka 
go uszy iak gro 

— Jestem H< 
— rzekł. — Zos 
ny. Chciałem si 
mu tak. aby niki 
Zostawiłem w; 
frontowemi drz\ 
wróciłem iuż jej 
łem pana za zło 
eiliśmy tyle cet 
Ktoś mnie widi 
skorzystał z ok: 

— Co w niej 
tałem. świecąc 
wyższego stopn 

— Cenne papi 
dział lakoniczni! 

Wydawał się 
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w Lourdes. 
Cudowne uleczenia zostały zbadane 

przez lekarzy. 

i wypadki 
i d o b y . 
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wego. 
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memu udzie-
lu XIV komi-
karz pogoto-

Z Medjolanu donoszą: 
K Od kilku lat wyjeżdża do 
iŁourdes specjalny pociąg z Me 
djolanu z chorymi, którzy szu­
kają tam uzdrowienia. W tym 
|oku ilość Włochów, którzy 
•fdawali się pod opiekę Matki 
Boskiej wynosiła 440. 

Dworzec medjolański przed 
mawiał w tych dniach niezwy 
I ł y widok. Oto ogromne tłumy 
głożone już to z osobników roz 
trtaitego stanu, nawet z przed­
stawicieli nauki i arystokracji 
[zapełniały dworzec; wszyscy 
oczekiwali 

powrotu z chorymi. 
Ody pociąg wreszcie nadje­
chał i chorzy wysiedli okazało 
'»ię. że trzy osoby doznały ła-
!lki. Pierwszy wypadek doty­
czy pewnej kobiety nazwi­
skiem Marja Sala. Jest to 35-
letnia mężatka matka siedmior 
ga dzieci, która od kilku lat. 
Wskutek wewnętrznego cier­
pienia doznała takiego osłab !e-
nia nóg, że zupełnie nie mogła 
Stać. Lekarze przepowiadali 
tej tylko 

6 miesięcy życia. 
Zdecydowała się pojechać do 
Lourdes. Nazajutrz gdy wy­
szła z kąpieli władała zupełnie 
dobrze nogami i sławiła do­
broć Marji. Z radości omal nie 
oszalała, wymawiając bez­
ustannie imiona swoich sied­
miorga dzieci. 

Drugi wypadek dotyczy 25-
letniej Janiny Monti, 

sparaliżowanej biedaczki 
tak ubogiej, że musiała popro-
Stu wyżebrać fundusze na po­
dróż. Jej transport był szcze­

gólnie trudny. Po przyjęciu kil 
ku kąpieli oświadczyła, że czu 
je się zdrowa i z radością wró­
ciła do Medjolanu. 

W trzecim wypadku zosta­
ło uzdrowione młode dziewczę 
nazwiskiem Lawinia Eyangeli-
sta, które cierpiało 

na upartą gruźlicę; 
była ona kilkakrotnie operowa 
na i lekarze ostrzegli ją przed 

trudami podróży. Istotnie w 
czasie jazdy stan jej tak dale­
ce sie pogorszył, iż już prawie 
konająca przybyła do Lourdes. 
Opatrzono ją Św. Sakramenta­
mi i zdołała sobie tyle wypro­
sić iż niesiono ją w procesji. 
I nagle uczuła, że jest zdrowa. 

Wypadki te są obecnie 
przedmiotem ścisłych badań Ie 
karskich. 

PROZA I 
Handlarz masła i 

Walterowi Loewenfels, oby­
watelowi Stanów Zjednoczo­
nych powodziło się doskonale w 
handlu jajami i masłem. 
Obecnie wszystko wskazuje na 
to, iż będzie miał równie powo­
dzenie jako autor lekkich korne 
dyj. 

Wynikałoby z tego, że nietyl 
ko ludzie niepraktyczni i nieu-

1»J -
pisarzem. 

zdolnieni do walki życiowej na­
dają się na filozofów, czy też po 
etów. 

Walter Loewenfels był wybit 
ną osobistością w dotychczaso­
wym zawodzie. Po całej Ame­
ryce rozsyłał beczułki masła, 
skrzynki jaj i najrozmaitsze ga­
tunki serów. Interes szedł dosko 
nale i Loewenfels zarabiał swo 

POEZJA. 
— słynnym 

Rozumne wydawanie 
jest fundamentem planowej 

pieniędzy 
oszczędności. 

Polka jako domowy „minister skarbu". 
Pojęcie oszczędności kojarzy | nowoczesnych zdobyczy, opra 

ło się dawniej w wyobraźni gos-icowanych teoretycznie i wypró 
podyni 

z rachunkami, 
które się nigdy nie zgadzały, z 
drobnemi, groszowemi oszczęd­
nościami, graniczącemi nieraz 
ze skąpstwem lub z mniejszem 
użyciem produktów, aniżeli za­
chodziła istotna potrzeba. 

Czasy powojenne przewarto­
ściowały także pojęcie oszczęd­
ności. Dziś chodzi 

o rozumne wydawanie 
pieniędzy i towaru, gdyż obecne 
warunki ekonomiczne zmuszają 
nas wprost do tego, a nade-
wszystko — o zorganizowanie 
całokształtu życia domowego w 
jego najdrobniejszych przeja­
wach i o stosowanie wszelkich 

bowanych praktycznie. 
Pani domu musi dziś znać 

doskonale nietylko metody i sy­
stemy prowadzenia domu, ale 
nadewszystko musi być 

mądrą organizatorką 
i administratorką. Pamiętać po 

Ten system, przyswojony w mia 
stach, przenika coraz bardziej 
do wsi, gdzie powstają 

liczne spółdzielnie, 
ułatwiające pracę jednostkom. 
Taka masowa produkcja jest o 
wiele tańsza. 

Taki stan rzeczy sprawia, że 
zakres kobiecej pracy domowej 

winną, że składową częścią każ|>.es t. coraz mn.ejszy, tembardzic, 
dego społeczeństwa jest rodzi 
na. Od dobrobytu zatem po­
szczególnych rodzin zależeć bę­
dzie dobrobyt całego społeczeń­
stwa. 

System domowego gospoda­
rowania jest dziś zupełnie inny, 
aniżeli dawniej, kiedy wytwa­
rzano wiole rzeczy w domu. 
Dziś gospodarowanie zasadza 
się na umiejętnem spożywaniu. 

Olbrzymi hangar. 

andiego 

W Kalifornji wybudowano olbrzymi hangar z zelazobetonu, posiadający sześć stalowych 
bram wjazdowych ze wszystkich stron świata, zabezpieczających aparaty od pożaru. ( i p) 

ze i 
mechanizacja urządzeń gospo­

darczych 
robi coraz większe postępy. 

Dlatego też taki nacisk kła­
dzie się obecnie na kobiecą ad­
ministrację domową i tak wiele 
od niej zależy. Dobra gospody­
ni (nie należy przesądzać, • aby 
dobra kucharka miała być też 
dobrą gospodynią!) muśi> być 
kierowniczką całego domu i o^ 
bowiązana jest wprowadzać W 
czyn należyte zrozumienie no-
woczesnego systemu oszczędza­
nia czasu, pracy, sił, towaru i 
przykrości, no i naturalnie — 
pieniędzy. 

Rozumna oszczędność pole­
ga na planowości, na odkłada­
niu pieniędzy na pewne, 

ściśle określone cele. 
Ten system ma duże znaczenie 
przy : wychoW^anm* 8 Wec i ; 
D / icckp. wcześnie przyzwycza­
jone do składania groszy do 
skarbonki na jakąś upragnioną 
rzecz, .widsąc, że z groszy urasta 
potrzebna mii suma", nie wydaje 
tych groszy na różne głupstwa 
lub na słodycze. Widząc, że 
zapomocą tych Jroszy dochodzi 
do zdobycia wymarzonej rzeczy 
zachęca się coraz bardziej i 

do oszczędności wraca. 
Wychowanie dzieci w tym kie­
runku zależy wyłącznie od I 
matki. 

Umiejętne odkładanie grosza 
przez dorosłego człowieka za­
bezpiecza go w potrzebie, na 
wypadek choroby, na starość, 

iułatwia odpoczynek, dopomaga 
xlo wychowania i wykształcenia 
'dzieci i t. p. 

Ale oszczędzać może tylko 
ten, * 

kto umiejętnie wydaje. 
A wydawać umiejętnie można 
tylko na podstawie racjonalnie 
ułożonego budżetu. Kobieta, 
jako domowy minister skarbu, 
musi mieć budżet ściśle ułożo­
ny, świadomość wpływów, wy­
datków i rubrykę nieprzewi­
dzianych pozycyj. Prowadzić 
powinna księgowość, dzieląc wy 
datki na dzienne, miesięczne z 
podziałem na rodzaj, ilość i t. d. 
Nabycie 
„Książki rachunkowej kobiety 

polskiej" 
(Tow. Wyd. „Bluszcz") ogrom­
nie pracę tę ułatwi. 

Przy takim systemie można 
mieć ścisłą kontrolę nad wy­
datkami. Nadmierny wydatek 
w jednej pozycji odrazu 

rzuci się w oczy, 
można go będzie zrównoważyć 
przy pomocy innej pozycji, 
chcąc utrzymać równowagę 
budżetu. 

Jak' wielką wagę przywią­
zuje się na Zachodzie do dobrze 
ułożonego budżetu, wystarczy 
powiedzieć, że w Ameryce są 
banki, które mają 

biura porad domowych, 
dopomagające klijentom w ukła 
daniu budżetu i posiadające spe­
cjalne działy budżetowe, np. u-
braniowy. Rząd amerykański 
nadzwyczaj energicznie popie­
ra całą akcję oszczędnościową. 

Przy racjonalnem wydawa­
niu, kontrolowanem zapomocą 
ścisłych rachunków, może pozo­
stać remanent na następny mie­
siąc. Można go użyć na jakiś 
większy wydatek, jakiś ściśle 
określony cel. Zawsze jednak 
najlepiej złożyć zaoszczędzone 
pieniądze do kasy, aby się przy­
padkiem nie „rozlazły" i żeby 
cokolwiek procentowały. 

Wadliwe natomiast jest 
kupowanie na książki 

miesięczne, gdyż kupiec, udzie­
lając kredytu, musi w obronie 
własnego interesu tak przepro­
wadzić kalkulację, aby nie po­
nieść strat. To samo da się po­
wiedzieć o kupowaniu na raty, 
które wprawdzie ułatwia kupo-

20,000 dolarów rocznie* 
Ale pomimo tych sukcesów I po 
mimo znakomitych widoków na 
przyszłość, rosło w nim prze* 
świadczenie, że musi zostać po* 
etą. | 

Pewnego dnia oświadczy swe 
mu ojcu, że skończył z handlem 
i z masłem i wyjeżdża do Euro-] 
py. Przerażony papa Loewenfels 
zwołał psychjatrów, którzy mie­
li stwierdzić, czy syn jego nie* 
ma początków obłędu. Ale le-j 
karze nie znaleźli nic niepokoją 
cego i poradzili mu, aby nie sta-, 
rał się przeszkadzać zamiaromy 
młodego człowieka. 

Loewenfels junior udał siĄ 
do Paryża i tam zapomniał zu­
pełnie o świecie interesów. —* 
Wkrótce przejął się całkowicie 
atmosferą paryskiego Montmat} 
tru, a owocem jego trzyletniego! 
pobytu w tem mieście była —i 
obok tomiku poezyj — sztuka p.̂  
t. „Krucjata", do której równiezj 
ameryk, kompozytor Georga 
Anthell dorobił muzykę. Sztuka 
ta przypomina słynną „Operę 
za trzy grosze" Weilla i Brechta 
a fakt, że autor pozyskał sobie 
współpracę tak dobrego kompo. 
zytora jak Anthell, wystawia jej/ 
jak najlepsze świadectwo. 

„Krucjata", która jest satyrą 
na współczesne stosunki amery-i 
kańskie, ukazała się już w for­
mie książki, a w zimie ukaże się; 
na jednej ze scen niemieckich. 

Walter Loewenfels ma już dzi 
siał sławne * v-vw 

w Ameryce nazwisko; 
W jesieni wybiera się zpowro* 
tem do ojczyzny, ale jest wątpił 
we, czy powróci również do ma 
S Ł A 1 J A J * . ^ I I K L S ? 

Popierajmy 
budową szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chojnach. 

wanie jakiegoś większego przed 
miotu, ale kosztuje jednak za­
wsze drożej. 

Metodą kupowania powinno 
być zawsze odrzucanie kredytu 
i kupowanie tylko tego, co mo­
że być natychmiast zapłacone. 
Wszelkie bowiem 

długi I raty 
są bardzo uciążliwe i przykre. 
Dobrą gospodynię powinna o-
bowiązywać zasada: najpierw 
oszczędzać, a potem kupować. • 

M. D. 

- X -

1ARY ROBERTS RINEHART. 

przywódca 
ilizmu, skie-
Anglji czczo 
mów roda-
zachorowal 
wyłącznego 
izna. (h) 

Przekład autoryzowany Janiny 
9) Sujkowskiej. 

Spostrzegłem, że moje oznaj­
mienie nie uspokoiło go, a wpra 
wiło w jeszcze większą konster 
nację. Wyrwał mi świecę z rę­
ki i podniósłszy ją do góry, oś­
wietlił mi zbliska twarz. 

— W takim razie — na mi­
łość boską — gdzie jest moja 
walizka? 

— Tam, gdzieś ją pan zosta­
wił — odpowiedziałem. — Ni­
gdzie indziej. 

Ale mój sarkazm obił się o je­
go uszy jak groch o ścianę. 

— Jestem Henryk Wardrob 
— rzekł. — Zostałem okradzio­
ny. Chciałem się dostać do do­
mu tak. aby nikogo nie obudzić. 
Zostawiłem walizkę tutaj pod 
frontowemi drzwiami i kiedy po 
wróciłem już jej nie bvło. Wzią­
łem pana za złodzieja i — stra­
ciliśmy tyle cennego czasu. — 
Ktoś mnie widocznie śledził i 
skorzystał z okazji! 

— Co w niej było? — zapy­
tałem, świecąc naokoło z naj­
wyższego stopnia ganku. 

— Cenne papiery — odpowie 
dział lakonicznie. 
^Wydawał się zdezorientowa­

ny i niepewny, co czynić. In­
stynktownie mówiliśmy obaj 
szeptem. 

— Czy pan jest pewny, że 
pan ją tu zostawił? Bo może? 

Nie chciało się wierzyć, żeby 
w tak cichem i odosobnionem 
miejscu mógł się zdarzyć tego 
rodzaju wypadek. 

— Tu, gdzie pan stoi. 
Przeszukałem ganek, stopnie 

i rosnące naokoło wysokie, oz­
dobne rośliny. W cieniu, na ście 
żce coś błyszczało. Schyliłem 
sie i podniosłem bronzową wa­
lizkę podróżną najwidoczniej 
zupełnie nową. 

— Jest — rzekłem mało u-
przejmym tonem. Przeklęta wa 
lizka kosztowała mnie sporo bó­
lu. Wardrob rozpogodził się mo 
mentalnie i widać było, że do­
znał wrażenia ogólnej ulgi. 

— Na Jowisza — wykrzyk­
nął — jakże się cieszę) Nie mo­
gę panu tego powiedzieć, ale od 
tej walizki zależą wielkie, rze­
czy, straszne rzeczy, panie 
Knox. Nie wiem jak pana prze­
prosić. O mało pana nie zabi­
łem. 

— O mało — potwierdziłem 
sucho i oddałem mu bagaż. — 
Z chwilą, kiedy wziął ją do rę­
ki.- zrozumiałem, że stała się je­
dnak jakaś katastrofa. Wpadł 
szybko do domu i zaświecił e-
lektryczność w bibliotece. Na­
stępnie otworzył drżącemi pal­

cami walizkę, która była., pu­
sta! 

Stal przez chwilę, jak skamie 
nialy, nie dowierzając własnym 
oczom, poczem cisnął ją na stół 
i zwrócił się do mnie z rozis­
krzonym wzrokiem. 

— To podstęp! — syknął ze 
wściekłością. — Schował pan 
moją walizkę i podsunął na jej 
miejsce drugą, taką samą, ale 
pustą. 

— Nie bądź pan głupcem — 
odrzuciłem. —- Jakim sposobem 
mogłem to zrobić, kiedy jeszcze 
przed kwadransem nie wiedzia­
łem ani o panu, ani o tej idioty­
cznej walizce? Niech pan rozu­
muje jak człowiek przy zdro­
wych zmysłach. Jakiś sprytny 
złodziej zamienił panu walizkę 
i skończone. Stara sztuczka! 

Upadł na fotel i ukrył twarz 
w dłoniach. 

— Niemożliwe — rzekł po 
chwili milczenia, w trakcie któ­
rej przeszedł widocznie myślą 
zdarzenia ostatniego wieczora. 
— W Plattsburgu byłem śledzo 
nv. Od wtorku chodzili za mną 
trop w trop dwaj szpicle. Prze­
niosłem sie do innego hotelu i 
przez cały wczorajszy dzień, t j . 
środę, czułem się jako tako bez­
pieczny. Ale idąc na pociąg spot 
kałem się znów twarz w twarz 
z jednym z moich opiekunów. 

— Czy by go pan poznał? — 
zapytałem. 

— O, tak. Zdaje się,, że to był 

detektyw. Widzi pan, teraz, 
przed wyborami, takie rzeczy 
dzieją się z reguły. Ale nie 
wsiadł na pociąg. 

— Tamten drugi mógł wsiąść. 
— Mógł, naturalnie. Jednej 

rzeczy nie rozumiem, panie 
Knox. W chwili, gdy pociąg sta­
nął na tutejszej stacji, otworzy­
łem walteke i włożyłem do niej 
sazetę i dokument na przejazd. 
Przypominam' to sobie bardzo 
wyraźnie. Wszystko było w po­
rządku. Niczego nie brakowało, 
ani bielizny, ani szczotek. 

Obejrzałem pustą walizkę. 
— Gdzie pan schował doku­

ment na przejazd? — zapyta­
łem. O 

— Do bocznej torby — odpo­
wiedział. 

— Oto jest — rzekłem, wy­
ciągając żółty papier. Mój to­
warzysz zachował sie jak czło­
wiek, rażony niespodzianą, złą 
wiadomością. Przycisnął ręct 
do głowy i zaczął krążyć po po 
koju z błędnym wyrazem w o-
czach. 

— To niemożliwe, absolutnie 
niemożliwe. Mówię panu, że kie 
dy szedłem ze stacji, walizka 
była ciężka. Przerzucałem ją 
ciągle z ręki do ręki. Znalazł­
szy się tutaj, postawiłem ja na 
tranku i SDróbowałem otworzyć 
drzwi. Widząc, że są zamknię­
te... 

— Ależ nie były zamknięte— 
przerwałem. Zeszedłem na dół. 

bo zaintrygowały mnie hałasy 
i znalazłem je uchylone. 

Zatrzymał się jak wryty I 
spojrzał na mnie z zaciekawie­
niem. 

— A więc obaj zwariowaliś­
my — rzekł z całą powagą. — 
Powiadam panu. że chciałem o-
tworzyć te drzwi, ale były zam 
knicte na amen. Wstrząsając 
niemi, słyszałem brzęczenie łań 
cucha. Uchylone? Pan nie wie, 
jak sie w tym domu fortyfikują 
na noc. 
, — A jednak były otwarte. — 
Mogę na to przysiądz. Były o-
twartc! 

Byliśmy tak pochłonięci roz­
mową, że żaden z nas nie usły­
szał kroków na schodach i do­
piero stłumiony okrzyk we 
drzwiach wyrwał nas z mart­
wego osłupienia. W progu sta­
ła Małgorzata Fleming, w na­
rzuconej naprędce luźnej dłu­
giej szacie. Na twarzy jej malo­
wało się zdumienie i przeraże­
nie. Wardrop opamiętał się mo­
mentalnie. Co do mnie. to mu­
siałem się przedstawiać bardzo 
nieciekawie: pokrwawiony, z 
wielkim guzem na czole i bez 
butów. 

— Co się stało? — zapytała 
niepewnie. — Usłyszałam hała­
sy i pomyślałam, że widocznie 
ktoś włamał się do domu. 

— Pan Wardrop usiłował się 
włamać — objaśniłem. — Usły-i 
szałem go i zeszedłem na dół.; 

Po drodze miałem krwawe spot 
kami z drzwiami, z którego wy, 
szedłem pobity. 

Mam wrażenie, że nie uwie­
rzyła mi. Przeniosła wzrok z 
mojej spuchniętej twarzy na pu­
stą walizkę i na blada twarz 
Wardropa. poczem przvpomnia 
ła sobie widocznie niekomplet­
ny stan swojej garderoby, ba 
cofnęła się pośpiesznie do hallu. 

— Debrze, że się nic gorsze­
go nre stało — zawołała stłumio 
nynv głosem i usłyszeliśmy, że 
wbiegła zpowrotem na schody. 

—-Nioch pan idzie spać —; 
rzekł Wardrop, biorąc kapelusz 
Ja pójdę na stację. Następny po­
ciąg odchodzi stąd o wpół do 
piątej. Na nic się to pewnie nie 
przyda, ale chciałbym zoba­
czyć kto nim odjedzie. 

— Dopiero wpół do trzeciej 
—odrzekłem, patrząc na zega­
rek. — Ma pan czas. Możemy 
wpierw rozejrzeć się. czy tu; 
czego nie znajdziemy,,',^. 

Przychylił sie ochoczo do mo 
jej propozycji, pożerany gorącz 
ką działania. Pomimo, że mil­
czał, jego niecierpliwe podnie­
cenie dało mi do zrozumienia, 
że wynik naszych poszukiwań 
bvł dla niego nieomal kwestją 
życia i śmierci. Obeszliśmy z la 
tarnią parter i podwórze, co nie 
zajęło nam dużo czasu, ale n i^ 
nanrowadzlło na żaden ślad. 

D. c. n.. 
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Mowa era w rozwoju kinematografii. 

Zmiana metody pracy realizacyjnej i nowe sposoby 
wyświetlania filmów. 

Przejście przemysłu filmowe 
go od filmu niemego do dźwię­
kowego stanowi przewrót do­
tychczasowych metod pracy tej 
miary, że nawet fachowcy niedo 
statecznie to sobie narazie u-
przytomnili. Wszystkie etapy 
pracy filmowo - twórczej muszą 
być zreformowane. 

Zacznijmy od scenarjusza 
Dotąd był on zawsze tylko 

kanwą dla pracy reżysera. 
Bardzo często zdarzało się, że 
pomysły, które przychodziły re­
żyserowi podczas zdjęć całko­
wicie zmieniały kolejność scen 
scenarjusza, przyczem dodawa­
no lub odejmowano całe frag­
menty. Wielkich zmian doko­
nywano również przy montażu. 
W przyszłości będzie to niemo­
żliwe. Tu nie można odstępo­
wać od scenarjusza, ani tembar-
dziei zmieniać go przy montażu. 
Bo każda zmiana — to przerwa 
w muzyce, towarzyszącej fi l­
mowi. 

Bardzo ważnemi instrumenta 
mi przy realizacji filmów dźwię­
kowych są 

stopper i metronom. 
Długość każdego zdjęcia trzeba 
najdokładniej uzgodnić z akom­
paniamentem muzycznym. Re­
żyser, autor, kompozytor i ope­
rator muszą najzupełniej ściśle 
porozumieć się co do długości 
Każdego nastawienia. 

Scenarjusz musi więc być o-
pracowany ze szczególną skru­
pulatnością, co, oczywiście, bę­
dzie wymagało znacznie więcej 
czasu, niż poprzednio. 

Również i architekt musi u-
względniać potrzeby filmu 
dźwiękowego. Odtąd już nie 
będzie decydującym moment 
wzrokowy, lecz bardzo wielki 
nacisk trzeba będzie kłaść 

na akustykę. 
Stąd — niemożność korzystania 
x niektórych materjałów. I nie 
wszystkie formy architektonicz­
ne będą się nadawały dla filmu 
dźwiękowego. Przebudowa a-
teller będzie musiała być prze­
prowadzona dla uzyskania bu­
dowli bezszmerowych. 

Artystów trzeba dobierać 
również według zgoła innego 
probierza. Trzeba sprawdzić, 
czy 1 w jakiej mierze głos aktora 
nadaje się do odtworzenia na 
filmie. 

Zespół współpracowników 
musi zostać znacznie rozszerzo­
ny. Kompozytor i kapelmistrz 
muszą już być przy pracach 
przygotowawczych wielce czyn­
ni. Wyłania się ponadto nowe 
stanowisko t. zw. „akustyka", 
czyli reżysera dźwięków. 

Lecz najbardziej zasadnicza 
zmiana musi nastąpić w samej 
technice zdjęć. Już reżyser nie 
będzie mógł kierować grą akto­
rów podczas zdjęć. Niewolno, 
aby głos jego rozbrzmiewał. 
Więc trzeba będzie robić o tyle 
więcej prób. Aktorzy będą mu­
sieli przyzwyczaić się do tego, 
aby grać na próbie tak samo, 
jekby już podczas zdjęcia. Oczy­
wiście, musi też aktor 

nauczyć się swej roli 
znakomicie, bo przecież o sufle­
rze nie może być mowy... 

Sprawa zbliżeń musi również 
uledz zmianie. „Przebijanie" 
zbliżeniami dla większego ak­
centowania poszczególnych scen 
trzeba będzie zastąpić akcenta­
mi słuchowemi. 

Posiadać będzie zato film 
dźwiękowy bardzo wiele cen­
nych wartości, których nie miał 
dotąd ani film ani scena. Dźwię­
ki i szmery towarzyszą grze ak­
tora, przyczem akcja przenosi 
się stale z miejsca na miejsce. 

Niemało trudności będzie w 
przyszłości przy zdjęciach ple­
nerowych. Naturalne odgłosy 
i szmery mogą niekiedy prze­
wyższać możliwości aparatu do 
zdejmowania filmu dźwięko­
wego. 

Międzynarodowość filmu 
dźwiękowego wszakże nie tylko 
nie będzie zmniejszona, ale na­
wet 

znacznie spotęgowana. 
Muzyka i dźwięk są przecież 
międzynarodowe. Oczywiście 
film, oparty wyłącznie na djalo-
gach jest skazany na pozostanie 
w kraju wytworzenia. Lecz już 
nawet filmy częściowo dialogo­
wane można wyświetlać wszę­
dzie, bo w przewidywaniu oko­
liczności ekspertowych odpo­

wiednia część jest wykręcana 
również jako film niemy. 

Jeszcze jedna bolączka fil­
mu będzie usunięta przez film 
dźwiękowy. Nie będzie już mo­
żna wyświetlać go 

z dowolną szybkością. 
Trzeba będzie trzymać się ściśle 
określonego tempa wyświetla­
nia, mianowiczie 24 klatek na 

sekundę. Ile film na tem zy­
skuje, będzie mógł ocenić każ­
dy, kto już nieraz cierpiał przy 
zbyt pośpiesznem wyświetlaniu 

Ogólnie biorąc, stanowi film 
dźwiękowy olbrzymi krok na­
przód w kinematografii, stawia­
jąc ją na znacznie wyższym, niż 
dotąd, poziomie artystycznym. 

St. Ep. 

Nieszczęsna ofiara koloru skóry. 
Rzeczywiste oblicze amerykańskiej demokracji. 

Wyższe sfery towarzyskie | Z rodzicami oraz członkami ro-
St. Zjednoczonych zainteresowa i dżiny od wielu lat prowadzi 
ne są epilogiem procesu rozwo- j procesy majątkowe, a ich 
dowego, jaki miał miejsce teraz 
w New Jorku. 

Chodzi mianowicie o sprawę 
rozwodową 

miljonera Rhinelandera, 
Rhinelander jest właścicie­

lem olbrzymich obszarów w Ne-
vada, pozatem zaś posiada w 
wielu miastach tego stanu 

cale dzielnice. 

wynikiem było właśnie małżeń­
stwo młodego miljonera 

Rb'nelander ożenił się mia­
nowicie przed pięciu laty 

z kreolką, 
córką murzyna i amerykanki. 
Chociaż młoda kreolka, pocho­
dząca ze środowiska ludzi zu­
pełnie niezamożnych, umiała 
szybko dostosować się do nowe-

Długie życie przy dobrem zdrowiu. 

Wszyscy ludzie doczekają: stu lat. 
Sensacyjne wyniki badań angielskiego uczonego. 

Wszystkie usiłowania, dążą­
ce do zastąpienia na stanowis­
kach 
doświadczonych ludzi starszych 
przez ludzi młodych, o sile je­
szcze niezużytej, ale niejedno­
krotnie mniej wartościowej,— 
spełznąć muszą na niczem, o ile 
spełnią się przepowiednie, opar­
te na wywodach angielskiego u-
czonego, d-ra Sarage. 

Ten ostatni oznajmił niedaw­
no na podstawie badań staty­
stycznych, że większość ludzi— 
w najbliższej przyszłości — żyć 
będzie do wieku stu lat. Sta­
rość ludzkości ponndto nie bę­
dzie więcej okresem ułomności 
i braków zdrowia, a stuletni lu­
dzie, których w przyszłości bę­
dą tysiące odznaczać się będą 
tem samem zdrowiem i siłą, ja­
kie miewają dzisiejsi rzeźcy i 
czerstwi ludzie 
pomiędzy pięćdziesiątką a sześć 

dziesiątką. 
Spełni się zatem jedno z naj­

większych pragnień ludzkości: 
długie życie przy dobrem zdro­
wiu. Teorje uczonych w rodza­
ju Woronowa, Stajnacha, pra­
cujących nad przedłużeniem ży­
cia ludzkiego 1 zwalczaniem sta 
rości, zostają poparte przez na­
turę samą, silniejszą od sztuki 
najznakomitszych lekarzy. 

Dr. Savage, jeden z najwy­
bitniejszych lekarzy Anglji wska 
żuje na dane statystyczne, któ­
re okazują 

zdumiewające wyniki. 
Oto w Anglji, w pewnej części 
kraju, którą obrano za miejsce 
badań dla obliczeń statystycz­
nych, przed pięćdziesięcioma la 
ty umierało 21 osób na tysiąc. 
Dziś stosunek ten zmienił się 
tak dalece, że na tysiąc osób 
oblicza się tylko jedenaście zgo­
nów. 

Jeśli stosunek ten utrzyma 
się nadal, dr. Sayage przepo­
wiada, że przeciętnym okresem 
życia będzie wiek stu lat. W 
tym sensie wypowiedzieli się 
także inni uczeni Anglji, wywo­
łując tem orzeczeniem ogólne 
zadowolenie, budząc zarazem 
nadzieję, że zbliża się czas, gdy 
ludzi stuletnich będzie się liczy-

Ohydne stosunki 
W SZKOŁACH SOWIECKICH 

O r g j e d y r e k t o r a 
z u c z e n i c a m i . 

W sądzie okręgowym w Mo-
hilewie (na Białorusi sow.) to­
czył się w ostatnich dniach głoś 
ny proces 

dyrektora sowieckiej szkoły 
dla dorosłych w miasteczku 
Kniażyczach. Oskarżony odpo­
wiadał za wielokrotne dopusz­
czenie się ohydnych 

gwałtów na uczenicach 
tej szkoły. 

W wielu wypadkach p. „dy­
rektor" zmuszał groźbą wyda­
lenia ze szkoły, a gdy groźby 
nie skutkowały, uciekał się do 
przemocy. 

Jak stwierdzono w toku roz­
prawy, system ten panował w 
tej. jak w wielu innych szko­
łach, 

przez szereg lat, 
przyczem nie spotkał się z żad­
ną akcią ze strony wyższych 
władz mimo. że o tych stosun­
kach powszechnie było wiado­
me. 

Sąd skazał dyrektora szkoły 
w Kniażyczach na 5-letnie cięż­
kie wiezienie. 

ło nietylko na setki, lecz na ty­
siące. 

Wobec tego, że ci stuletni 
ludzie — jak się przewiduje — 

będą silni i zdolni do pracy, o-
czekiwać można przewrotów 
znamiennych na rynku robo 
czym. 

Dolores del Pio 

do swoich najświetniejszych sukcesów zalicza rolę 
„Czerwonej tancerki z Moskwy". 

Straszliwa zemsta Az!aty. 

Trzy trupy w domu oficera. 
Do Paryża nadeszła wiado­

mość o strasznej 
potrójnej tragedii 

w cudzoziemskim legjonie fran­
cuskim, stacjonowanym obec­
nie w Svrji. 

W legjonie tvm służył porucz 
nik Frandon, człowiek żonaty, 
który miał do niedawna ordy-
nansa Kambodżanina. 

Ten ordynans okazał sie nie­
możliwy, wobec tego porucznik 
Frandon usunął go ze swej służ 
by i wziął innego żołnierza. 

Kambodżanin jednakże wziął 
to po azjatycki. Uważał wyda­
lenie 

„za utratę twarzy" 
przez siebie i przem^liwał nad 
straszną zemstą. 

Wiedział, kiedy porucznika 
niema w mieszkaniu. Pewnego 
popołudnia wszedł do jego do­
mu, uzbrojony w karabin. 

Najpierw udał się do kuchni i 
jednym strzałem 

zabił ordynansa, 
który zajął jego miejsce. Następ 
nie wszedł do pokoju małżonki 
porucznika Frandona. 

Ale pani Frandon. dzielna ko­
bieta, usłyszawszy pierwszy 
strzał, pochwyciła jeden z re­
wolwerów swego męża 1 za­
ledwie Kambodżanin wszedł do 
nokoju. strzeliła do niego raniąc 
tro w udo. 

Kambodżanin jednak miał ty­
le siły jeszcze, że na strzał od­
powiedział strzałem. 

zabllalac panla Frandon 
na miejscu. 

Po dokonaniu tego strasznego 
czynu, wyczołgał się do ogrodu 
i tam wystrzałem z tego same­
go karabinu 

odebrał sobie życie. 
Porucznik Frandon. powró­

ciwszy do domu. znalazł już tvl 
ko trzy trupy, jako świadków 
dramatu dziwnej zazdrości 1 
zemsty. 
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Najciekawszym szczegółem 
ze wszystkiego jest okoliczność, 
że dojdziemy do tych wspania­
łych rezultatów 

bez zbytnich wysiłków, 
jedynie na podstawie bardziej 
racjonalnego trybu życia, jaki 
rozpowszechnił się w ostatnich 
latach. 

Nie można zmuszać człowie­
ka do pracy nieprzerwanej, po­
nieważ 

człowiek nie jest maszyną, 
a siły jego wyczerpują się i ruj­
nują, zupełnie jak maszyna. 
Zwracając na siebie uwagę, 
upraszczając tryb życia, nie­
wątpliwie je sobie przedłużymy 

Należy podkreślić z uzna­
niem, że młodzież dzisiejsza dba 
o zachowanie zdrowia cielesne­
go, a zdrowie, uzyskane lub pod 
trzymywane w młodości, staje 
się rękojmią długiego żyda i 
pełnej zdolności do pracy do lat 
najpóźniejszych. 

Statystyka poucza nas nao-
gół, ie już nastąpił zwrot ku lep 
szemu, względnie ku przedłuże-4w odową swej pierwszej 
niu życia ludzkiego. Umiera co " 
raz więcej osób w wieku 

ponad 65 lat, 
a coraz mniej poniżej 45 lat. 

Angielskie towarzystwa u-
bezpieczeń na życie już wzięły 
ten szczegół pod uwagę, przyj­
mując w premjach późniejsze 
terminy płatności, opierając się 
przy tem postępowaniu swojem 
zarówno na własnem doświad­
czeniu praktycznem, jak i na 
spostrzeżeniach lekarzy. 

Jest zupełnie jasne, że na­
bywcy rent na przeżycie mają 
większe szanse względem towa 
rzystw, choć te ostatnie utrzy­
mują, że korzyści ich, przy dłuż-
szem życiu ubezpieczonych, są 
także większe. 

Widoki na długie życie bez 
pomocy niebezpiecznych opera-
cyj — w dodatku także i ryzy­
kownych — są zjawiskiem wiel­
ce pocieszającem. Starość 

nie będąca ciężarem 
ani dla otoczenia, ani dla do­
tkniętych nią jednostek, może 
być okresem życia równie przy­
jemnym, jak wcześniejsze lata 
młodości. 

go środowiska, w dość krótkim 
czasie wykryto jej właściwe po-' 
chodzenie, wskutek czego unw 
kać jej zaczęło całe towarzy 
stwo nowojorskie. Ten 

bojkot towarzyski 
dotknął nietylko jej męża, lec* 
nawet całą rodzinę Rhinelande­
ra, która wskutek tego wystą­
piła z żądaniem, by młody mał>; 
żonek rozwiódł się. Gdy miljO" 
ner odrzucił żądania rodziny, ro­
dzice zagrozili mu wydziedziczaj 
niem. Wtedy dopiero Rhinelan 
der wniósł skargę rozwodową. 

Sam proces wzbudź' nieby* 
wałe zainteresowanie. Adwo­
kat Rhinelandera, jako głó..ny 
argument przeciwko jego żoniBi 
wysunął to, że jego klijent wc» 
le 

nie wiedział o pochodzeniu 
żony 

i że fakt, iż jest ona mulatką zo­
stał przed nim ukryty. 

Rhinelander przegrał jednak 
proces, gdyż udowodniła świad 
kami, iż mąż jej bywał w domu 
rodziców, nie mógł więc nie wis 
dzieć o jej pochodzeniu. Zresz­
tą jej ojciec wcale nie robił z te 
go tajemnicy, że zarabiał n> 
chleb jako handlarz uliczny. 

Wynik procesu miał dla Rhł 
nelanda katastrofalne skutki. 
Jego rodzina całkowicie odwró 
ciła się od niego l odmówiła mu 
jakiegokolwiek materialnego po 
parcia. Żona, która I nadal niej 
chciała słyszeć o rozwodzie, sta 
ła mu się zupełnie obca. W tych 
warunkach Rhinelander uważał 
za najbardziej wskazane porzu* 
cić New Jork i zaczął szukać 
szczęścia gdzieindziej. 

Zacząwszy bardzo skromnie 
(przez pewien czas zarabiał na 
chleb jako zwykły robotnik). 
Rhinelander 
doszedł do pewnej zamożności) 
zaczął kupować place I domy, • 
szczęśliw spekulacje sprawib/i 
że stał się wkrótce człowiekiem 
bardzo bogatym. 

Już jako bogacz postanowit 
on poraź drugi ożenić się i w 
tym celu wytoczył skargę roz« 

żonie. 
Tym razem skarga miała zupeł*1 

nie inne oparcie. Oto pragnący 
rozwodu małżonek, oświadcza, 
iż jego żona przed zawarciem 
ślubu wywierała na niego 

wpływ hypnotyczny 
I przy pomocy sugestji zmusiła 
go do małżeństwa. Bez tego 
hypnotycznego wpływu napew-
no nie byłby się z nią ożenił, 
gdyż nie znosi murzynów. 

Nic dziwnego, że świat to­
warzyski Stanów Zjednoczo­
nych interesuje się sprawą, czy 
też sąd uzna ten argument Rhi­
nelandera za dostateczny do u-
dzielenia mu rozwodu. 
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Dramat miodei robotnicy w roli 
mężczyzny. 

Nowy, a bardzo interesujący 
wypadek odgrywania roli męż­
czyzny przez kobietę, odkryto 
w Australji. 

Jest to 
29-letnia robotnica, 

czy raczej robotnik, która pró­
bowała już rozmaitych zawo­
dów mimo swojego młodego 
wieku, bo była rolnikiem, robot 
nikiem kolejowym, ujeżdżaczem 
koni. woźnicą i myśliwym. 

W sukniach męskich już od 
pierwszej swej młodości, dziew 
czyna ta pracowała 

jako chłopak, 
a potem jako mężczyzna przez 
lat 20. 

Odkrycie tej tajemnicy doko­
nało się przypadkowo, wskutek 
zatargu z jednym z jej praco­
dawców o płacę. 

Wmieszała sie w to policja, 
przyszło 

do oględzin lekarskich 
I prawda wyszła na jaw. 

Rzekomy mężczyzna, silny i 
muskularny, zalał się na to łza­
mi i opowiedział swoja historję. 

— Byłam córką angielskich 
rodziców i przyjechałam z nimi 
do Melbourne w wieku lat sied­
miu. Ale matka umarła, a ojciec 

pil 1 bil mnie okrutnie. 
Postanowiłem pracować sam 

na swoje utrzymanie, ale prze­
konałem sie o niemożliwości o-
trzymania pracy przez dziew­
czynę, więc postarałem się o u-
branie chłopca 1 otrzymałem ro 
bote na pewnym folwarku. 

Następnie jako młoda dziew­
czyna, która już przyzwyczaiła 
sie do roli mężczyzny, ta naśla-
downiczka, a raczej poprzedni­
czka londyńskiego „kapitana 
Barkera". pracowała w Nowej) 
Południowej Walii, w Oueen-' 

sland i w Nowej Zelandjl. 
W ciągu rozmaitych swoich 

zajęć miała liczne przygody i 
często bardzo ciężką pracę, 
szczególnie jako robotnik przy 
budowie kolei, jako parobek do 
bydła i jako drwal, ścinający 
drzewa w lesie. 

Teraz, wykolejona nagle 
przez niespodziewane odkrycie 
zamierza powrócić do Queen-
slandu. uważając, że to jest naj­
piękniejszy kraj, choćby dlate­
go że tam nie znają jej jeszcze, 
jako kobiety. 

— Bo już teraz 
nia mogę się cofnąć 

— mówi. Nikomu nie zrobiłem 
krzywdy i zawsze wykonywa­
łem ściśle moją robotę. Jeżeli 
mogę sobie zarobić na życie ja­
ko mężczyzna, to dlaczego nie­
ma mi być pozwolone. Składam 
sobie na starość pieniądze, nie 
piję i nie gram w karty. Zlituj­
cie się nademną i nie pakujcie 
mnie przemocą w spódnicę, bo 
z ezeeóż żyć będę? 

Na wiór Wiedeński. 

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem lekarza specjalisty 
wykonuje podług odbitki gipsowe!: 

Wkładki na stopę plaska, gorsety 
ortopedyczne, aparaty ortopedyct 

ne, protezy i t. p. 
Obstalunki pnyjm.: Gdańska 28 

m. 1 od 5—7. 

Dr. H E L L E R 
p o w r ó c i ł . 

U L . N A W R O T 2, t e l . Nr. 79 -89 . 
Choroby skórne I weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlec*, 
w nledz. I I — 2 po pol. Panie 4 — 5. 
dla niezamoż. CENY LECZNIC 

Dr.med.H. LUBICZ 
ulica Ceelelnlana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych wene­
rycznych I moczonłclowych. Nsśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
Ola nań od 3—* oddziel, ooczekalnls 
Przvimu)e od eodz. 8—10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
ul . Andrae ja 5 T « l . 59-40 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-2 po pot. i od 5-9 wiecz. 
W niedziele 1 lwięta od 9 do 12 w pol. 

Ola pań oddzielna ooezekalnia 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych I moczoplclowycb. 
Leczenie sztucznem słońcem gór­

skie ra. 
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Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna ooczekalnla dla pad. 
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Bywają ludzie, którym s;c 
nic nigdy nie powodzi. To się 
nazywa pech. 

Miałem np. znajomego, któ­
ry gwałtownie chciał popehrć 
samobójstwo. Najpierw powie­
sił się — sznur się pod nim zer 
wał. potem strzelił do siebie— 
kula przeszła obok. Biedaczek 
był niepocieszony. Spróbował 
środka silniejszego — poszedł 
do Kasy Chorych. Chorował 
kilka dni. ale z tego się wylizał. 
Wreszcie dopiero ożenił się i 
to pomogło. 

Takim nieszczęsnym pechów 
cem jest Marcin Świderski, za­
mieszkały przy ulicy Borysza. 

KAR.IERA MARCINA. 
Marcin miał od samego po­

czątku swego smętnego życia 
predylekcję do nieuczciwości i 
pecha. Jeszcze w szkole tak nic 
szczęśliwie oszukiwał kolegów 
w grze w guziki, że wylano go 
z pierwszej klasy. 

Gdy dorósł, zaczął się za­
stanawiać nad zawodem. Każ­
dy zawód jest jednak zły, gdyż 
trzeba w nim pracować i być 
zawsze od kogoś zależnym. 

Marcinek postanowił tedy 
Zająć się handlem. Handlował 
tedy nabiałem. Ale i tutaj prze 
śladował go pech. Gdy Marci­
nek poszedł śladami swych ko­
legów i zaczął do mleka do.e-
wać 50 procent wody, a do ma 
sła wkładać kartofle, to zaw­
sze rewizja u niego tylko wy­
krywała tego rodzaju niedo­
kładności, tak, że wreszcie ka­
ry zjadły cały kapitał zakłado­
wy, tern bardziej, że w między 
czasie ktoś go okradł. 

To był zwrotny punkt w ży 
ciu Marcina. 

— Okradli mnie — rzekł 
Marcin — becję kradł i ja. 

Od słowa do czynu jeden 
jest krok tylko dla człowieka 
energicznego i nie lubiącego 
rzucać słów na wiatr. Taki wfa 
śnie był Marcin. Ale i tu prze­
śladował go jego fatalny puch. 

Zresztą Marcinek chciał od 
razu zająć odpowiednie stano­
wisko w świecie złodziejskim. 
Zdawało nm"slę, że w jakim­
kolwiek zawodzie obędzie się 
bez kwalifikacji. Zapomniał :i!e 
boraczek. że sztuka złodziejska 
wymaga wielkiej wprawy, 
uzdolnienia i wiedzy technicz­
nej. Ponieważ Marcinkowi te­
go wszystkiego brakło, wpadł 
zaraz przy pierwszym wystę­
pie i skazany został podów­
czas na trzy miesiące więzie­
nia. 

Ale te trzy miesiące wyszły 
mu na dobre. W więzieniu po­
znał kolegów - zawodowców 
którzy wtajemniczyli Marcina-
amatora w arkana sztuki zło­
dziejskiej, to też po opuszcze­
niu przybytku przy ulicy Ko­
pernika. Marcin posiadał już 
pewne kwalifikacje. Że nauka 
więzienna w las nie poszła 
świadczy najlepiej fakt. że w 
ciągu 10 miesięcy od chwili 
opuszczenia więzienia Marcin­
kowi wiodło się zupełnie zno­
śnie. 

NIEUDANA WYPRAWA. 
Dnia 10 maja r. b. Marcinek 

od samego rana miał złe prze-

ANNIE LE GUERN. 

Pomarańcze. 
Po raz dziesiąty w ciągu 

ostatniej pół godziny policjant 
Lampluche spoglądał na zega­
rek, który nie chciał ani rusz 
wskazać godziny dwunastej. 
Mimo. że urzędował na wyjąt­
kowo ożywionym posterunku, 
na rogu bulwaru i ulicy Saint-
Denis, czas dłużył mu się bar-
dze. Ciągnęło go bowiem nie­
przeparcie do mieszkanka na 
szóstem piętrze, gdzie żona wy 
glądała jego powrotu. 

Widział ją pochyloną nad 
łóżeczkiem, w którem drogi 
ich Raul leżał, walcząc od 
ośmiu dni z niebezpieczną go­
rączką. Spadła wczoraj wresz­
cie i doktór uspokoił stroska­
nych rodziców zupełnie. 

Dziś. przypada rocznica uro 
dzin małego, który kończy 
sześć latek właśnie. Kiedy ta­
tuś wychodząc na służbę pytał 
go. co mu przynieść, chłopczyk 
odparł: 

— Pomarańcze. tatuśku' 
Tak mi sie Dić chce! 

czucie. Czarny kot przebiegł 
mu drogę, spotkał po drodze 
księdza, policjant spojrzał &ię 
na niego podejrzliwym wzro­
kiem, słowem w powietrzu 
czuć było nieszczęście. Wpraw 
dzie w powietrzu łódzkiem 
zawsze coś nieprzyjemnego 
czuć. ale tego dnia powonienie 
Marcinka szczególnie było czu 
łe 1 wrażliwe. 

Marcinek dnia tego był już 
zupełnie bez pieniędzy. I może 
wobec niesprzyjających obja­
wów w tym dniu nie wyszedł­
by „na prace", gdyby nie ko­
nieczność ofiarowania swemu 
żołądkowi pewnej porcji jedze­
nia, tudzież konieczności ku­
pienia papierosów i t. p. natu­
ralne potrzeby. Z tych wzglę­
dów Marcinek postanowił pra­
cować tylko „gotówkowo", 
obrał sobie tedy jako objekt 
sklep piekarni Mordki Reisblu-
ma przy ulicy Cegielnianej, róg 
Wschodniej. 

Nie wiem, czy państwo przy 
pominacie sobie, że 10 maja był 
dniem piątku. Jednak tak było. 
Najlepszym tego dowodem, że 
rodzina Reisblumów w dniu 
tym zasiadała wieczorem do 
świątecznej wieczerzy, że na 
stole widniał kuszący karp w 
długim sosie z cebulą na słod­
ko i długa, biała, pulchna i pa­
chnąca chała. To był piątek 1 
co do tego nikt nie może mieć 
najmniejszych wątpliwości. 

Swiderski wszedł cichutko 
do sklepu. Wiedział, że w szu­
fladzie znajdzie pieniądze. I by­
łoby mu się wszystko ślicznie 
udało, gdyby nie ten przeklęty 
pech. W ciemności bowiem 
Marcinek potrącił krzesło, któ­
re z hukiem i hałasem godnym 
'epszej sprawy upadło na podło 
gę. Na hałas wnadła do sklepu 
cała rodzina Reisblumów z 
przyległościami. jednak narazie 
nic nie zauważyli, bowiem Mar 
cinck wsunął się niby wąż pod 
bufet. Rózia Reisblum. córka 
starego Reisbluma, weszła za 
bufet I stwierdziła przedewszy 
stkiem brak w szufladzie 18 zł. 
Następnie Rózia ku 'swemu I 
Marcinka przerażeniu dotknę­
ła kolanem czegoś ciepłego 
wilgotnego i z włosami, a co 
było spoconą ze .strachu gło­
wa Marcinka. 

— U j ! ! ! — krzyknęła prze­
raźliwie Rózia — tu ktoś po­
trzebuje być! 

Rodzina Reisblumów pojmą 
la Marcinka. 

Wczoraj stanął On przed Są 
dem Grodzkim. Marcinek do 
winy się nie przyznał. Tłuma­
czył się on. że skierował go do 
Reisbluma jego znajomy, tw !er 
dzac. że piekarz pożyczy mu 
trochę pieniędzy. Naiwne to 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
powrócił. 

Cegielniana 25. te l . 26-87. 
*neclalista cbnrob sknrnvch I wene­
rycznych Flektrnterapta leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmują od (Jodi, 8—2 I od 6—9. 

w ni.di. i świata od 9—1. 
Ula pań od 5—6 oddzielna poesek. 

tłuumaczenie nic mu jednak 
nie pomogło. Sąd wychodząc z 
założenia, że piekarnia to nie 
bank, skazał Marcina Świder­
skiego na 6 miesięcy więzie­
nia. 

Jerzy Krzecki. 

Ile kosztuje ziemia w Polsce? 
Najdrożej na południu — najtaniej na północnym wschodzie. 

Cena ziemi odzwierciedla w 
dużym stopniu życie ekonomicz-
no-rolnicze każdego kraju. Na 
jej wysokość wpływa bowiem 
zarówno jakość ziemi, klimat, po 
łożenie, środki komunikacyjne, 
jak również wysokość stopy pro 
centowej, ilość pieniądza w obie 
gu, stan waluty i t. p. Opracowa 

Zy 
Echa ze stolicy. 
cie Warszawy w kilku wierszach. 

Pertraktacje w sprawie uzy­
skania 5 miljonów dolarów po­
życzki, która ma być użyta na 
roboty brukarskie oraz na roz­
szerzenie komunikacji autobu­
sowej w Warszawie, posunęły 
się o tyle naprzód, że magistrat 
sprecyzował swe kontrpropozy­
cje, które uwzględniane są o-
becnie z przedstawicielami ame­
rykańskiej firmy ,,Mack", oferu­
jącej pożyczkę. W najbliższym 
czasie uzgodniony projekt za­
warcia tranzakcji pożyczkowej 
wejdzie pod obrady plenum ma­
gistratu. 

• • • 
Pomimo, że na wszystkich 

świetlnych przystankach tram­
wajowych, jak również na słu­
pach do górnych przewodników 
tramwajowych znajdują się au­
tomaty z czekoladkami, które 
często wchłaniają pieniądze I nie 
wydają czekolady, w ostatnich 
dniach jakiś nowy przedsiębior­
ca zaczął umieszczać nowe au­
tomaty również z czekoladkami 
na ścianach domów przed wej­
ściami do owocarni I kawiarni. 

• • • 
Stwierdzono, że po ostatnim 

strajku kierowców dorożek sa­
mochodowych, ostrożność jazdy 
szoferów jest znacznie spotę­
gowana. Dzięki temu przynaj­
mniej w pierwszych dniach po 
strajku nie zaszedł ani jeden wy 
padek, któryby spowodowa1, ko­
nieczność odebrania prawa jaz­
dy lub ukarania winnego więk­
szą grzywną. Kierowcy zdają 
się rozumieć, że tendencją 
władz administracyjnych nie by-
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ła chęć gnębienia ich, lecz obro­
na bezpieczeństwa publicznego 
i wygody narówni publiczności, 
korzystającej z taksówek, jak i 
szoferów. 

Znakomita artystka sceny 
polskiej, p. Irena Solska-Gros-
serowa, znana również z wystę­
pów w Łodzi, została pozyskana 
na stałe do miejskich teatrów 
dramatycznych w Warszawie. 

• • • 
W wielkich miastach Europy 

i Ameryki nazwy ulic ustalane 
są na podstawie pewnego okres 
onego systemu. Chodzi miano­

wicie o to, aby wszyscy miesz­
kańcy mogli się łatwo zoriento­
wać 'w topografji miasta. W 
tym celu ulice położone w jed­
nej dzielnicy nazwane zostały 
według pewnych grup pojęć. 
Istnieją więc dzielnice, w któ­
rych nazwy ulic odpowiadają 
nazwom stolic wszystkich kra­
jów, nazwiskom muzyków, poe­
tów i t. d. Ułatwia to orjenta-
cję i każdy wie, w jakiej dziel­
nicy ma danej ulicy szukać. 
W Warszawie w tej dziedzinie 
istnieje istny chaos. To też w 
kołach ławników powstał pro­
jekt rewizji nazw ulic w nowych 
dzielnicach, celem przeprowa­
dzenia zasady, przyjętej we 
wszystkich miastach cywilizo­
wanych. 

• • • 
W pierwszej połowie wrześ­

nia odbędzie się inauguracyjne 
posiedzenie izby rzemieślniczej 
w Warszawie. 

iii luna PIK. 
Udział zastrzeżony tylko dla 

amatorów. 
Z Poznania donoszą i 
Dnia 29 sierpnia rozpoczyna 

się w Pałacu Dancigowym na 
Powszechnej Wystawie Krajo­
wej wielki ogólnopolski 

turniej taneczny, 
który trwał będzie do dnia 2-go 
września. W programie konkur 
su zarówno tańce narodowe jak 
i nowoczesne oraz konkurs na 
wytrzymałość w tańcu. 

Do konkursu stanąć mogą 
tylko amatorzy, 

a przy ocenie poszczególnych 
par brana będzie pod uwagę nie-
tylko umiejętność tańca, ale tak 
że jego elegancja i towarzyski 
wygląd zawodników. 

Konkurs pod względem orga 
nizacyjnym wzorowany jest na 
najlepszych przykładach zagra­
nicy. Początek konkursu o g. 

21-ej. Po turnieju odbywać się 
będzie ogólna zabawa' zaś w 
dniu 2 września wydany zosta­
nie 

bal na cześć nagrodzonych. 
którego największą atrakcją bę­
dzie koronacja królowej pałacu 
dancigowego, wybranej ogól-
nem głosowaniem publiczności. 
Niewątpliwie pierwszy ogólno­
krajowy konkurs taneczny wzbu 
dzi szerokie zainteresowanie ja­
ko niebywała dotąd u nas a bar­
dzo efektowna i piękna atrakcja 
Zwycięzcy w konkursie otrzy­
mają liczne nagrody łącznej war 
tości 10.000 zł. Szereg poważ­
nych firm poznańskich zadekla­
rował już piękne nagrody, m. 
in. również nagrodę wyznaczy 
Powszechna Wystawa Krajowa. 

nie tego zagadnienia w odniesie 
niu do stosunków w Polsce, jest 
tem trudniejsze, że brak jest wia 
rogodnych źródeł. Ma te r ia ły np. 
urzędów ziemskich, udzielają-
jących zezwolenia na sprzedaż 
gruntów, posiadają 

wartość problematyczną 
z ogólnie wiadomego względu, 
że ceny podawane w kontrak­
tach kupna-sprzedaży są niższe 
od rzeczywistych z obawy przed 
nałożeniem 

wysokiego podatku 
od obrotu nieruchomościami na 
strony kontraktujące. Ogłosze­
nia sprzedaży w dziennikach tak 
że nie są w pełni miarodajne, wy 
rażają bowiem tylko cenę żąda 

leskiem, nowogrodzkiem orrz wi 
leńskiem, gdzie np. na Polesiu 
cena ziemi wynosi 360 zł. za ha 
gruntów podmokłych lub piasz­
czystych, 550 zł. za ha gruntów 
kartoflanych, a 830 zł. przy grun 
tach buraczano-pszennych. W 
wileńskiem od 360 zł. do 1140 
zł. za ha, w nowogrodzkiem od 
400 zł. do 2120 zł. za ha. 

W zachodnich i centralnych 
województwach ceny są najbar­
dziej zbliżone 

do cen przeciętnych. 
Są to więc ceny pośrednie 

między cenami na południu Pol 
ski a wschodzie. 

Obliczając przeciętną cenę 
ziemi za hektar przy sprzedaży 

ną, wyższą od tranzakcyjnej. Ró całych majątków bez rozróżnię 
żnice wahają się tu od 0 — 50 
proc. 

Pewną orjentację umożliwić 
może pod tym względem dopie­
ro materjał zebrany w drodze an 
kiety przez Główny Urząd Staty 
styczny i ogłoszony w ostatnim 
..Kwartalniku Statystycznym". 
Zgodnie z wynikami ankiety 
stworzono w każdem wojewódz 
twie pewne niewielkie grupy ob 
szarów, o tej samej lub 

zbliżonej cenie ziemi. 
Obliczono dla nich przeciętną 
cenę za hektar, a z nich przecięt 
ną dla województw i Polski. 

Okazuje się więc, że najwyż 
sze ceny ziemi spotykamy w po 
wiatach nadwiślańskich 

w województwie kieleckiem 
(powiaty: Iłża, Kozienice, Mie­
chów, Olkusz, Opatów, Pińczów 
Radom, Sandomierz, Stopnica, 
Włoszczowa), gdzie cena gleby 
z zabudowaniami wynosi za hek 
tar: buraczano-pszennej 3720 zł. 
dobrej żytniej 3.080 zł., kartofla 
nej 2420 zł., piaszczystej oraz 
podmokłej 1880 zł. Ceny ziemi 
bez zabudowań wynoszą tu od 
1830 — 3240* zł. za hektar. 

Do tej samej grupy najwyż­
szych cen należą 

województwa krakowskiego 
powiaty: Brzesko, Gorlice, Grzy 
bów, Jasło i Nowy Sącz, w któ 
rych cena gleby z zabudowania 
mi wynosi za hektar buraczano-
pszennej ziemi 4250 z ł , dobrej 
żytniej 4,480 zł., kartoflanej — 
3.370 zł. i lichszej podmokłej al 
bo piaszczystej 2710 zł. Cena 
ziemi bez zabudowań waha się 
od 1960 zł. do 4530 zł. za hek­
tar. 

Wreszcie zaliczyć należy do 
tej grupy szereg zachodnich po­
wiatów 

województwa lwowskiego, 
a mianowicie: Brzozów, Kolbu­
szowa, Krosno, Łańcut, Nisko, 
Przeworsk Rzeszów Tarnobrzeg 
Sanok, Strzyżów, gdzie wraz z 
zabudowaniami kosztuje ha od 
3070 zł. do 5490 zł., a bez zabu 
dowań od 2440 zł. do 4940 zł. 
zależnie od gatunku gleby. 

Nieco niższe, ale zbliżone do 
podanej wyżej grupy ceny ziemi 
spotykamy w kącie między Sa­
nem, Wieprzem a Wisłą w 

województwie lubelskiem. 
Drugie ugrupowanie o podobn. 
dosyć wysokich cenach, stano­
wią wschodnie powiaty woje-
wóztwa stanisławowsk. i tar­
nopolskie. W miarę posuwa­
nia się na północny wschód Pol 
skl, ceny ziemi spadają. 

Najniższe ceny 
spotykamy w województwie po-1 

nia kategorji gleb, otrzymujemy: 
przeciętna cena dla całej Polski 
z zabudowaniami 2566 zł., bez 
zabudowań 1945 zł. 

Cena przy dobrowolnej par­
celacji majątków bez różnicy ja 
kości gleby wynosi przeciętnie 
dla całego kraju 1833 zł. Najwyż 
sze ceny mamy na'południu Pol 
ski, najniższe — na wschodzie. 
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Doskonały wynik 
. zbiorów. 

Ś w i e t n e p e r s p e k t y w y 
z b y t u d i a n a s z e g o 

r o l n i c t w a . 
Tegoroczne zbiory zbóż 

chlebowych w oszacowaniu fa 
chowców i specjalistów przed 
stawiają się 

nader pomyślnie. 
W porównaniu ze zbiorami 

r. 1928 obecnie notowrano w ca 
łym kraju lepsze urodzaje I 
większe omłoty zarówno żyta 
jak i pszenicy. 

Wedle tych oszacowań 
zbiór pszenicy powinien przy­
nieść 

17 1 pół miljona kwintali, 
zbiór żyta 67 i pół miljoną 
kwintali. 

Jeśli zważyć, że w roku ze 
szlym mieliśmy pszenicy tylko 
16, a żyta 61 miljonów kwinta­
li, to horoskopy tegorocznych 
dochodów rolnictwa i.możliwo 
ści eksportu zboża zagranicę 
przedstawiają się nader po­
myślnie ze względu na słabo 
urodzaje niemieckie i nieuro­
dzaj w Kanadzie. 

Przyjmuje do d e k a t y z o wnn ia , p l i ­
sowania, s i a r k o w a n i a , plisowania 
medne fransuskie oraz przedcsenlo-

wanle pluszowych palt 

L. R O Z E N B E R G 
u l . Rogowska Nr . 104. 

UWAGA: Zurnale mńd na miejsca. 

GRZEZILCH Piotr, zam. przy ulicy 
Szerokiej 1/3, zgubi! książeczkę woj. 
skowa wyd. przez 3 pułk Legionów, 

DWA PLACE 40X 50 jeden zabudowa 
ny, do sprzedania. Wiadomość ul. O. 
ficerska 21. 

.MIESZKANIA do wynajęcia: pokoi 1 
kuchnią, 2 pokoje z kuchnią, 4 pokój* 
z kuchnią — bez wygód. Wiadomość; 
Rzgowska nr. 23. 

STANCJA z utrzymaniem dla uc*« 
niów. Cena przystępna. Sienkiewicza 
34 — 36. Od godz. 12 do 7-ej wlecz 

Lampluche, idąc na stanowi 
sko, pytał po drodze o pomarań 
cze u kilku przekupek swojej 
dzielnicy, otrzymując wszędzie 
identyczną odpowiedź: 

„Wszakże to sierpień, pan'e 
Lampluche. Adieu, pomarań­
cze! Zbyt rzadkie i zbyt drogie 
w tym sezonie!" 

Lampluche miał jeszcze na­
dzieję na Bermin'a, pierwszo­
rzędnego kupca, u którego są 
zawsze nietylko wszystkie no-
walje. ale i owoce z ubiegłego 
sezonu. Proponowano mu tam 
jednak poziomki, figi, banany, 
śliwki, agrest, tylko nie poma­
rańcze, których tak gorliwie 
poszukiwał. I biedny Lamplu­
che posmutniał bardzo na myśl 
że nie będzie mógł przynieść 
dziecku upragnionego owocu. 
Nadomiar złego, w chwili kie­
dy godzina „zmiany" się zbliża 
zjawia się. aby ją opóźnić, wó­
zek ręczny, popychany przez 
grubą przekupkę — ten sam, 
który wczoraj o tej że niemal 
godzinie o mały włos nie spo­
wodował poważnego stłocze­
nia, zagradzając drogę szere­
gowi aut. sunących w nrzeciw-
nym kierunku. 

Lampluche rzuca się ze 
zmarszczonemi brwiami ku wi 
nowajczyni, gotów skarcić ją 
surowo, a nawet, jeśliby głu­
chą była na jego upomnienia, 
spisać protokół. 

Cóż to przygważdżało go w 
połowie drogi i w słup soli za­
mieniło? Stanął, jak oczarowa 
ny. W wózku były banany, któ 
rych każdy pęk był zaopatrzo­
ny w etykietę według ostat­
nich przepisów policyjnych; da 
lej, na posłaniu z zielonych l i ­
ści: śliwki, żółte i brunatne są 
siadowały z wspaniałemi brzo­
skwiniami, a... a... na samym 
dnie, te jaśniejsze plamy... czy 
to sen na jawie? Pomarańcze 
marańcze, połyskuj, złotem po-
marńcze, których widok sam 
orzeźwiał gardło nagle wysu­
szone wzruszeniem gardło 
Lampluche'a. 

Wózek tymczasem zatrzy­
mał już bieg aut; które jak 
wczoraj zakorkują skrzyżowa­
nie (uhc, zniewalając Lamplu­
che'^ do rozwikłania spląta­
nych nici ruchu wielkomiejskie 
go i wystąpienia z całą surowo 
ścia nrzeciwko nieusłuchanej 

przekupce aż do spisania jej 
może protokółu, włącznie. 

Serce w piersi dzielnego 
Lampluche'a skowycze z bó­
lu: 

„Tak mi się pić chce! Przy­
nieś mi, pomarańcze, tatusiu!... 

Ależ przeszedłby Paryż ple 
szo, ażeby je zdobyć! I oto ma 
je pod ręką. po długim szuka­
niu — i tych właśnie kupić nie 
może! Łzy mu napływają do 
oczu!... 

Co on robi, u licha? Waha 
się tak długo? Czyż nie jest na 
swem odpowiedzialnem stano­
wisku? Dość już tego! Żegnaj­
cie pomarańcze! On musi spi­
sać babie protokół a w razie jej 
protestu zameldować zajście w 
komisarjacie. Godzina spóźnie­
nia jednem słowem, a szczegół 
niej, szczególniej, pomarańcze 
stracone! Idzie już, pędzi! Ja­
kaś dłoń na jego ramieniu 
wstrzymuje go. Lampluche po­
znaje poczciwy głos Francisz­
ka Bridou. 

— W porę jestem, jak w i ­
dzę, mój stary. Ta uparta Gros 
jean znowu zaczyna swoją 
wczorajsza farsę. Już dwuna­

sta; zmieniam cię; nie jesteś 
już na służbie; ja ureguluję 
ruch; ale bądź łaskaw, idź po­
wiedz jej parę słów odemnie, 
a jeśli okoniem stanie, zawołaj 
mię: w kozi róg zapakuję bab­
sko! 

Już dwunasta... Nie je­
steś już na służbie..." Serce w 
piersi Lampluche'a skacze z ra 
dości. Biegnie do starej Gros-
jean, daremnie usiłując przy­
brać surowy wyraz twarzy i 
upomina ją łagodnie: 

— Nie wolno, matko Gros-
jean, zatrzymywać się po le­
wej stronie. Tutaj ruch jest 
zbyt wielki. Trzeba wybierać 
małe uliczki, gdzie niema tyle 
aut. 

— Tak to lubię — odpowia 
da przekupka — i zaraz pana 
policjanta usłucham. Matka 
Grosjean nigdy nie odmawia 
jeśli ją grzecznie proszą. Stanę 
z moim wózkiem po tamtej 
stronie ulicy Saint-Denis. 

— Doskonale! I choć nie 
jestem już na służbie, pomogę 
wam w tym ścisku — mówi 
Lampluche, przyglądając sie 
chniwie nainarańczom. 

— Pięknie dziękuję panu pc 
Iicjantowi. A cóż to pan tak zer 
kasz na moje pomarańcze? 
Masz może dzieciska w domu? 

— Mam synka, który był 
bardzo chory... 

— Biedne chłopiątko! Za^ 
nieśże mu, panie policjancie, 
dwie pomarańcze ode mnie. Ni 
gdzie ich nie dostanie teraz. 
Ale... grzeczność za grzeczność 
moiściewy! 

Lampluche dziękuje 1 w no­
gi i zatrzymawszy się chwilę 
w najbliższym komisarjacie dla 
meldunku, wpada do swego 
mieszkanka i wydaje okrzyk 
radości na widok małego Rau-
la. chodzącego po pokoju z ru­
mieńcami zdrowia na buzi, 
Lampluche podaje mu pomaran 
cze. Oczy dziecka promienieją. 
Ojciec musi mu jedną obrać na 
tychmiast. 

— Gdzie dostałeś pomarań­
cze o tej porze foku? — spyta­
ła pani Lampluche męża. 

— Siadajmy do stołu — od­
parł policjant, patrząc z tkliwo­
ścią na syna — opowiem cł 
przy śniadaniu. 

Tłum. Jotsaw. 
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Wobec I I kongresu unji związków 
spółdzielczych. 

(obecnie Wojna i jej następstwa, a 
więc inflacja pieniądza polskie­
go w latach 1921 — 1924 znisz­
czyły niemal doszczętnie powa­
żny 

przedwojenny dorobek 
materialny spółdzielczości. 

Spółdzielczość typu U. Z. S. 
wykazała większą odporność 
wobec zniszczeń inflacyjnych, 
aniżeli wiele innych instytucyj 
gospodarczych, a to wobec u-
fundowania poważnej części ak 
tywów swych w licznych nie­
ruchomościach. Okoliczność ta 
i zdrowe zasady pracy umożli­
wiły stosunkowo szybka odbu­
dowę zasobów spółdzielczości 
UZS. po reformie monetarnej r. 
1924. i • \m\r*m 

I aczkolwiek dziś jeszcze da­
leko jest do osiągnięcia — np. 
w zakresie kapitalizacji — po­
ziomu z roku 1914, a więc pozio 
mu z przed piętnastu lat, to jed­
nak stan obecny bilansu zbioro­
wego spółdzielczości U. Z. S. 
stawiają w rzędzie paru zaled­
wie najpotężniejszych instytu­
cyj w Polsce i świadczy o nie­
zmiernie wielkich możliwoś­
ciach rozwoju przyszłości, już 
niedalekiej. 

Na tle całej spółdzielczości 
polskiej, UZS. ma dziś stanowi­
sko bezwzględnie dominujące. 
I tak zrzeszając około 

30 procent 
wszystkich polskich spółdzielni 
i około 40 proc. ogółu udziałow­
ców polskich spółdzielni, UZS. 
reprezentuje w kapitałach wła­
snych przeszło 65 proc, we 
wkładach około 90 proc. i w 
kwocie bilansowej — około 70 
proc. tych pozycyj całej polskiej 
spółdzielczości razem wziętej. 

Jeśli chodzi o liczby bezwzglę 
dne, to właściwy obraz rozwo­
ju i stanu obecnego UZS. daje 
następująca tabliczka: 

Suma bilansu w r. 1924 (31 
grudnia) 182 milj. zł., kapitały 
własne 43 milj. zł., wkłady 51 
milj. zł. kredyty udzielone 93 
milj. zł.; w r. 1928 (31 grudnia) 
suma bilansu 823 milj. zł., kapit. 
WJasne 105 milj. zł., wkłady 225 
milj. i ł . , kredyty udzielone 430 
milj. zł. 

Wyniki te osiągnięto 
wytrwała praca, 

opartą na wypróbowanych za­
sadach, na zdrowej spokojnej 
kalkulacji pozbawionej ekspery 
mentowania i nerwowości, bez 
kołatania o pomoc materialną z 
zewnątrz. 

Zapowiedziany na dzień 26 i 
27 sierpnia r. b. kongres U. Z. S. 

jest drugim od czasu powstania 
tej instytucji. Pierwszy był za­
łożycielem. Obecnie władze U. 
Z. S. uznały, że należy po upły­
wie pięciolecia uprzytomnić so­
bie drogi, któremi doszło się do 
dzisiejszego stanu rzeczy, że 
należy dokonać przeglądu do­
świadczeń, uświadomić sobie, 
jakie przeszkody sa jeszcze do 
przezwyciężenia i ustawić wy 
tyczne pracy na przyszłość. — 
Kongres będzie więc nietylko 
przeglądem sił i doświadczeń, 
ale i zapowiedzią przyszłej ak­
tywności na polu rozbudowy 
podstaw gospodarczej potęgi 
Rzeczypospolitej. 

W dniach 26 i 27 sierpnia 
roku bieżącego odbędzie się w 
Poznaniu drugi Kongres 
! nii Związków Spółdzielczych 
w Polsce. Kongres ten w dobie 
powszechnego zainteresowa­
nia zagadnieniami gospodarcze 
mi, mieć winien te szczególniej 
sze znaczenie, że ruch spół­
dzielczy, ujęty w ramy UZS. 
— w odróżnieniu od pozostałej 
spółdzielczości polskiej — jest 
ruchem o podłożu i celach 
przedewszystkiem gospodar­

czych. 
Podczas gdy inne zrzesze­

nia spółdzielcze w Polsce zmie 
rzają w pierwszym rzędzie do 
celów natury społecznej, o 
mniej lub więcej radykalnem 
zabarwieniu UZS. ma za na­
czelne swe zadanie podniesie­
nie 

dobrobytu jednostek, 
zrzeszonych w spółdzielniach 
tej grupy w drodze powszech­
nej i naturalnej w naszym u-
stroju ekonomicznym — rozbu 
dowy, usprawnipnia ich war­
sztatów pracy i podniesienia 
ich rentowności. 

Spółdzielnia w myśl ideolo-
gji UZS. jest dobrowolne na 
zasadzie 
samopomocy i współdziałania 
utworzonem, samodzielnem 
zrzeszeniem warsztatów pra­
cy w przemyśle, rolnictwie 1 
handlu, zmlerzającem do 
wzmocnienia siły gospodarczej 
warsztatów tych przez udo­
stępnienie im w drodze wspól­
nego wysiłku tych urządzeń 
gospodarczych i technicznych 
które poszczególnym zrzesza­
jącym się nie są — z różnych 
względów — dostępne. 

Wychodząc z powyższego 
założenia, UZS. pracuje nad 
podniesieniem ekonomicznym 
szerokich sfer ludności wsi i 
miast posłueuiąc sie coraz licz 

Kącik p i ę k n e ! Dan i . 

F U T R A T R I U M F U J Ą . 
Nowości mody jesiennej. 

Lato powoli zbliża się ku koń 
cowi i oto zaczynamy już myśleć 

o modzie jesiennej. 
Pierwszym jej zwiastunem jest 
płaszcz, tak niezbędny podczas 
chłodniejszych dni, kiedy słoń­
ce złoci jeszcze ziemię, ale już 
jej nie grzeje. W jesienne ranki 
zobaczymy płaszcze z przera­
bianej 

wzorzystej wełny 
„tweed" jak zwykle klasyczne 
w formie, a mimo to zupełnie 
nowe, dzięki pewnym szczegó­
łom. 

Linje utworzone z wycięć i 
stebnówek nadają im wygląd no 
wy i urozmaicają ich prostotę. 
Płaszcze te są albo proste, albo 
też kloszowe, często długości 
trzy czwarte, co pozwala zoba­
czyć spódniczkę z tegoż samego 
tweed. 

Ładne i lubiane są płaszcze 
* „ tweed" 

bez podszewki, 
lamowane frendzlą wystrzępio­
ną z tegoż samego materjału. — 
Płaszcze zimowe są bardziej 
strojne, dzięki przybraniom z fu 
tra, które w nadchodzącym sezo 
nie będą pełne najwyszukaó-
szych fantazyj. 

Oryginalna forma kołnierza, 
tworzącego karczek rewery, lub 
też całą kamizeleczkę z przodu, 
jak również mankietów, które 
często dochodzą aż do łokcia, 
6kłada się na ich oryginalność i 
przepych. Często 

całe lisy, 
wraz z głowami krzyżując się 
tworzą śliczne i wspaniałe przy 
branie płaszcza. 

Eleganckie płaszcze popołud 
dniowe r-obi sie z aksamitu „pań 

ne" I atłasu. Są one nieco dłuż­
sze dzięki podłużeniu się sukni 
i rozszerzone godetami, umiesz-
czonemi z tyłu lub na boku. 

Tutaj fantazja na temat koł­
nierza i mankietów dochodzi do 
zenitu. Widzimy 

miękkie futro 
traktowane, iak materjał, kołnie 

ze z nich robi się w formie chu­
stki z crepe do chine'u, związa­
nej na boku. Bardzo często tak­
że miesza się dwa futra i tak np. 
duży szalowy kołnierz, zrobio­
ny z lisa koloru „beige" jest oszy 
ty futrem lisa bronzowego. Lub 
też kołnierz jest zrobiony z czar 
nego lisa, a mankiety z szarego. 

Jest to zupełnie nowa fanta 
zja. Bardzo ładnie wygląda tak­
że połączenie karakułów ciem-
no-popielatych z jasnemi. Orygi 
nalny jest kołnierz z czarnego 
lisa, rozszyty ukośnie na karku 
futrem białego lisa. To samo po 
wtarza się na mankietach. 

Całkowite płaszcze z futra 
także są robione z dwóch gatun 
ków futra lub dwóch odmien­
nych barw. 

Widzimy w tem powrót do ko 
kieterji i do zamiłowania stroju. 
Potwierdzają to także płaszcze 
wieczorowe, których przepych 
jest nieporównany. Robi się je z 
lamy złotej lub srebrnej lakiero 
wanej, o nieprawdopodobnym 
połysku. Często lama taka jest 
ozdobiona wielkiemi matowemi 
grochami, tkanemi w materjale. 
Efekt jest cudowny. Lama wzo­
rzysta jest także ulubioną mate-
rją na płaszcze wieczorowe, jej 
barwy nikłe i spokojne są jakby 
przesłonięte tkanką złotą lub 
srebrną. I to jest ładne. 

niejszym zastępem 
około 1.400) 
spółdzielni wszystkich typów, 
położonych na całym obszarze 
Polski, szeregiem specjalnych 
centralnych zrzeszeń handlo­
wych (dla obsługi potrzebnej 
spółdzielni każdego typu), oraz 
czterema terytorjalnemi zwiąż 
kami rewizyjnemi (w Pozna­
niu, Warszawie, Lwowie i Kra 
kowie), którym powierzona 
jest opieka i instruowanie spół 
dzielni; wspólnym dla całego 
bloku centralnym bankiem jest 
Bank Związku Spółek Zarob­
kowych z 21 oddziałami swemi 
i związkiem rozliczeniowym 
spółdzielni kredytowych dla 
kompensaty pretensyj pienięż­
nych. 

Spółdzielnie UZS. — prze­
ważnie większe, zasobne i wy 
posażone w fachowe kierowni­
ctwo placówki—zrzeszają obe 
cnie około 

725 tysięcy udziałowców, 
w tem około pół miljona rolni­
ków. Spółdzielnie zkolei zrze­
szone są w czterech wymicnio 
nych już związkach rewizyj 
nych, a potrzeby swe w zakre 
sie kredytu i wspólnego zaku­
pu lub sprzedaży zaspakajają 
w centralnych zrzeszeniach 
handlowych. Związki rewizyj­
ne i centralne zrzeszenia han­
dlowe należą zkolei do naczel­
nego ugrupowania Unji Związ­
ków. 

Powołanie <Jo życia przed 
pięciu laty Unji było jednym z 
pierwszych przykładów — po 
odzyskaniu niepodległości — 
międzydzielnicowej konsolida­
cji organizacyj gospodarczych 
zrastania się dawnych dzielnic 
i zacierania granic, wyżłobio­
nych stupięćdziesięcioletnią 
niewolą. 

Zmiany w korpusie oficerskim. 
Warszawa, 24. 8. — Ukazał 

się „Dziennik Personalny" Mini 
sterstwa Spraw Wojskowych, 
który zawiera szereg zarządzeń 
ministra spraw wojskowych — 
marsz. Piłsudskiego. 

Przeniesieni zostali: ppułk 
dypl. Wenda Zygmunt do 1 p 
leg. na stanowisko zastępcy do 
wódcy pułku; mjr. dypl. Szyd­
łowski Kazimierz do 16 dyw. 
piech. na stanowisko szefa szta 
bu. Następnie komendant m 
Warszawy mjr. dypl. Rusin Wła 
dysław do Państwowego Urzę­
du Wychowania Fizycznego; — 
mjr. dypl. Dobrzański Mieczy 
sław do II dyw. p. na szefa szta 
bu; mjr. dypl. Białkowski Michał 
do I dyw. na szefa sztabu; mjr. 
dypl. Źapolski Franciszek do 4 
dyw. p. na szefa sztabu; mjr 
dypl. Tatar Jan do oddz. I I szta 
bu głównego na stanowisko sze 
fa ekspedycji oddz. II., mjr. dypl. 
Cepa Heljodor do szkoły wojsko 
wej łączności na dyrektora 
nauk. 

Zwolnieni zostali z dotych­
czasowych stanowisk; zastępca 
dowódcy 8 p. p. leg. ppułk. Sta 
nisław Grodzki, zastępca dowód 
cy 19 p. p. ppułk. Żongołowicz 
Eugenjusz; zastępca dowódcy 
5 p. p. leg. mjr. Gorgoni Henryk; 
szef biura wyznań niekatolic 
kich ppułk. dypl. Zagmunt Ku 
czyński; attache wojskowy w 
Paryżu mjr. dypl. Zieliński Ja 
nusz; dowódca 1 p. saperów ko 
lejowych ppułk. Alfred Spitt. 

Miancwani zostali: mjr. dypl 
Łubieński Aleksander pomocni­
czym attache wojsk, przy amba 
sadzie w Paryżu; ppułk. dypl. A-
leksandrowicz Kazimier* ofice­
rem sztabu inspektoratu armji; 
pułk. Ząbkowski Stanisław ko­
mendantem szkoły podchor. In-
żynierji; ppułk. Zarzycki Adam 
dowódcą 1 p. sap. kol.; pułk. 
Konczackl Andrzej szefem sanjt. 
O. K. VI I ; ppułk. Kucharski Te­
ofil komendantem szpitala O. K. 

„Hipek Warjat'4 przed sądem 

WIDMO KARY ŚMIERCI 
zawisło nad sprawcami morderstwa 

przy ulicy Foksal. 
Z Warszawy donoszą: 
Urząd prokuratorski zakon 

czył śledztwo w głośnej spra­
wie napadu rabunkowego na 
mieszkanie Henryka Lewenfi-
sza przy ul. Foksal i zamordo­
wania służącej Anczewskiej. 
, Prokurator sporządził 

obszerny akt oskarżenia 
przeciw sprawcom zbrodni w 
osobach: Hipolita Rychtera, 
(Hipek warjat) Marjana Sta­
szkiewicza, Franciszka Bieli­
ckiego i Antoniego Gutaszew-
skiego. 

Ci czterej — oskarżeni 
o mord z chęci zysku 

(art. 455. p. 12 k. k.), a nadto 
o rabunek, którego ofiarą padł 
inż. Adolf Kenigl. obezwładnio 
ny przez opryszków w miesz­
kaniu p. Lewenfisza — znajdu­
ją się pod grozą kary śmierci, 
gdyż prokuratura w kokluzji 
aktu oskarżenia postawiła 
względem nich tego rodzaju 
kwalifikacje (art. 15 przep. 
przech.). 

Sąd , okręgowy zadecydo­
wał przyjąć akt oskarżenia w 
powyższej formie. 

Pozostałych oskarżonych 
wniosek 

o karę śmierci 
ominął. 

Są to: Bolesław Frelek, Ma 
rja Czepita i Marjan Dobiecki. 
którzy znajdują się pod zarzu­
tem współudziału pośredniego 
w morderstwie, przy samem 
bowiem zabójstwie nie byli i 
uczestniczyli tylko w przygoto 
waniach podżegając innych 
sprawców. 

Nadto oskarżeni są: Stani­
sława Cypeltowa — o ukrywa 
nie Rychtera oraz przedmio­
tów, pochodzących z rabunku 
i Krasnodębska — o niedonie-
sienie władzom o zbrodni. 

Termin powyższej sprawy 
w wydziale 8-ym karnym wy­
znaczono na pierwsze dni listo 
pada. 

I I Dziewczyna z cyrku" 
n a e k r a n i e „ C a p i t o l u " . 

Właściwymi bohaterami f i ! 
mu są: lew i koń. Któż wobec 
tego może się oprzeć urokowi 
takiego obrazu. 

Cyrk i wyścig na koniu cyr 
kowym. Lew go ugryzł i ry­
knął: odtąd koń zgnuśniał i 
zrywa się tylko na ryk lwa 

Właściciel, jego śliczna 
siostrzenica i jej ukochany są 
bliscy bankructwa; uratować 
ich może jedynie wygranie wy 
ścigu na Gingerze. 

W jaki sposób zmusić go do 
galopu? Parę lat temu byłoby 
to niemożliwe; dziś niema nie­
możliwości. Pomysłowy narze 
czony zakłada koniowi słu­
chawki, cyrkowiec bierze r:a 
plecy odbiornik, a lew drażnio 
ny ryczy w aparat. A choć w 

międzyczasie odzywa się 
„jazz" i koń zaczyna tańczyć, 
to jednak ryk lwa wszystko 
zagłusza. 

Ginger puszcza się galopem, 
wygrywa wyścig, ratuje całą 
rodzinę; a w nagrodę i lew i 
koń zajmują miejsca honorowe 
przy stole weselnym młodej pa 
ry. 

Pomysł kapitalny. 
Phyllis Haver (bohaterka 

„Chicago") śliczna i miła. Eks­
presja jej twarzyczki święci 
triumfy — jest urocza. Charles 
Duffy i Harrison Ford — pełni 
humoru. 

Lew. koń. słonie — wybor­
nie tresowani. 

Steep. 
- X — 

VII ; ppułk. rez. komisarz Szali 
powołany został do służby czyn 
nej i zamianowany zastępcą kie 
równika centrali badań lotni­
czych lekarskich. 

Przeniesieni zostali: ppułk. 
Siuda Stanisław z 30 dyw. p. na 
stanowisko zastępcy dowódcy 8 
p. p. leg.; ppułk. Wroczyński S. 
z 9 dyw. p. na zastępcę dowód­
cy 34 p. p. leg.; ppułk. Stawarz 
Aleksander z 4 dyw. p. na za­
stępcę dowódcy 50 p. p.; ppułk. 
Niemieński Jan z 60 p. p. na za­
stępcę dowódcy 19 p. p.; ppułk. 
Bornstd Łucjan z 1 p. p. leg. na 
stanowisko zastępcy dow. 5 p. p. 
leg., ppułk. dypl. Hych do 66 p. 
p. na dowódcę batalionu; ppułk. 
Haberling Adam z 19 p. p. na ko 
mendanta placu Łódź, ppułk. 
dypl. Bagiński Henryk dowódca 

4 p. sap, na stanowisko zastęp­
cy szefa dep. zaopatrzenia inży 
nierji ministerstwa spraw wojsk, 
pułk. Prokop Jan z komendan­
ta placu Tarnopol na komen­
danta placu Toruń; mjr. dypL 
Kluska Marjan z DOK IV na sze 
fa sztabu 10 dyw. p.; pułk. dypl. 
Florek Kazimierz z P. K. U. Po 
znań na komendanta korpusu ka 
deckiego nr. 1; pułk. Malczew­
ski Jan z dyspozycji D. O. K. V 
na komendanta placu Poznań! 
pułk. dypl. Zieleniewski Tade­
usz z dyspozycji M. S. W. na za 
stępce dowódcy 31 p. p.; ppułk. 
Helenowicz Maksymilian z dys­
pozycji M. S. W. na komendan­
ta wyszkolenia saperów; ppułk. 
dypl. Pawłowicz Czesław z od­
działu II na dowódcę 1 p. sap. 

Harold Lloyd 

przybywa we wrześniu do Europy. Jak się dowiadujemy „Ha-
roldek" odwiedzi również w czasie swej podróży i 1'olskę. 

- X X -

Potworne morderstwo. 
Śmiertelnie rannego dobili kopaniem. 

Kraków, 24. 8. — "Podezasl ranił 'śmiertelnie Piotra Kapustę. 
pogawędki między obywatelami 
Liszek pod Krakowem doszło 
do sprzeczki, która bardzo szyb 
ko 

przerodziła się w bójkę, 
w czasie której Władysław Wy-
roba wystrzałem z rewolweru 

Leżącego w agenji 
na ziemi dobili kopaniem inni u-
czestnicy walki. 

Pod zarzutem morderstwa a-
resztowano Władysława Wyro-
bę, Jana Wlazło i Józefa Skow 
ronka. 

- X X -

„Wyspa łez" i „Żona na 2 tygodnie" 
w „Czarach" i „Palące". u 

„Wyspa łez" — to bardzo 
stary film, który gdyby miał 
świadomość samego siebie, 
czułby się niezmiernie zawsty­
dzony, że błąka się po ekra­
nach w epoce „wielkich prze­
bojów". 

Jednakże w kaźdem złem 
tkwi ziarno dobrego. Oglądanie 
takich sędziwych . obrazów 
przynosi ten pożytek, że przez 
kontrast uczy zblazowaną, roz­
grymaszona publiczność szano 
wać wartość filmów dzisiej­
szych i ukazuje, jak szalone 
tempo i rozmach cechuje ewolu 
cję sztuki filmowej. 

„Wyspa łez", jak sądzę wy 
konana była w r. 1922 — 23. 

W filmie tym akcja rozbita 
jest na mnóstwo niepołączo­

nych ze sobą obrazów, przy-
czem niewiadomo, czy obrazki 
te mają ilustrować napisy, czy 
też napisy mają wyjaśniać co 
się dzieje na obrazkach. 

Przytem prawie niema tu 
zbliżeń, montaż jest prymityw­
ny, zabijając wszelką dynami­
kę, nawet w takich scenach, 
jak katastrofa okrętu pasażer­
skiego. 

Natomiast „Żoneczka na 
dwa tygodnie" jest przepojona 
przemiłym, słonecznym nastro 
jem i rozbrajającą beztroską at 
mosfery. 

Betty Bronson jest mila I ła 
dnie wygląda. Jej partner — 
Richard Dix zyskuje sympatję 
od pierwszego wejrzenia. 

Steep. 

A a zakręcie. 

z w n i w ] o p r z e m y ś l e 
KUPUJ DOSKONAŁE POLSKIE OŁÓWKI, ATRAMENTY, 

farby, pióra i inne pomoce szkolne. 
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— Chłopczyku, czy tu niema w pobliżu jakiego zajazdu ? 
— Zajazdu niema, ale mój tatuś ma skład trumien* 
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S P O U T J 

Czy Czerwoni zwyciężą Legią? 
Dziś w sobotę oraz jutro w 

; niedzielę odbędą się w Łodzi i 
na prowincji następujące impre 

i zy sportowe: 

SOBOTA: 
Pitka nożna: 
Boisko WKS. godz. 14 30 

WKS. II — Hakoah I I . Przed 
mecz rezerw. Godz. 1630 Ha­
koah I — WKS. 1. Mistrzo­
stwo klasy A. Boisko przy ul. 
Wodnej, godz. 14.30 Bieg II — 
Kadimah II. Przedmecz rezerw 
Godz. 16.30 Bieg — Kadimah 
Mistrzostwo klasy B. Boisko 
Widz. Manufaktury, godzina 
16.30 Widz. Man. — Jutrzenka 
Mistrzostwo klasy C. Boisko 
Geyera, godz. 16.30 Sztern — 
Kraft. Mistrzostwo klasy C. 

NIEDZIELA: 
Piłka nożna: 
Boisko ŁKS., godz. 9 ŁKS 

II — Turyści II. Przedmecz re­
zerw. Godz. 11 Turyści Ib. — 
LKS Ib. Mistrzostwo klasy A. 
Godz. 16.30 Hasmonea — Con 
cordia (Piotrków). Mistrzo­
stwo klasy B. Boisko WKS 
godz. 11 ŁTSG. — PTC. Mi­
strzostwo klasy A. Godz. 14 30 

Widzew III — Hakoah III . Mi ­
strzostwo klasy C. Godz. 16.30 
ŁKS. — Legja. Mecz o mistrzo 
stwo Ligi. Boisko przy ul. Wo­
dnej, godz. 11.30 SSKM. II — 
Pogoń III . Mistrzostwo kl. B., 
przedmecz, godz. 16-30 SSKM. 
I — Pogoń I. Mistrzostwo ki. B 
Boisko Geyera, godz. 9.30 Ka­
dimah II — Geyer I I , godz. 11 
Kadimah I — Geyer I. Zawody 
towarzyskie. Godz. 16.30 Sło­
wacki — Huragan. Mistrzo­
stwo klasy C. 

ZGIERZ. 
Niedziela, godz. 11-ta Orlę 

— TUR. Mistrzostwo kl . B. 

PABJANICE. 
Sobota, boisko Sokoła, godz. 

16.30 Sokół II — Sztern. Mi­
strzostwo klasy C. Niedziela, 
godz. 16.30 boisko Burzy: Bu­
rza III — Rudzki K. S. Mistrzo 
stwo klasy C. 

KOLARSTWO. 
W niedzielę urządza Tow. 

Sp. Siła wyścigi szosowe o mi­
strzostwo klubowe na szosie 
w Krzywiu pod Zgierzem. 

Robotniczy zlot kolarski w Łodzi. 
Wyścig szosowy na 100 kim. 

robotniczym Zlotem Kolarskim 
pewnego rodzaju próbą przed 
mającym się odbyć w roku 1931 
Gwiaździstym Zlotem Kolarzy 
w Zakopanem. 

Warszawski RRSKO. organi­
zuje na zlot kolarski w Łodzi 
podczas mistrzostw szosowych 
w dniu 15 września zbiorową 
wycieczkę wszystkich towarzy 
szy kolarzy, zrzeszonych w W. 
R. S. K. O. 

W dniu 15 września odbędą 
się w Łodzi robotnicze szosowe 
mistrzostwa kolarskie Polski na 
dystansie 100 kilometrów. Za­
wody te, trzecie już z rzędu, 
będą miały tym razem charak­
ter potężne) manifestacji sportu 
robotniczego. Niezależnie bo­
wiem od samych zawodów w 
Łodzi, przybędą z c a ł e ^ szere­
gu większvch miast kolarze 
zrzeszeni w ZRSS. Tem samem 
zawody stalią się pierwszym 

Turniej tennisowy o mistrzostwo 
Polski. 

Wczoraj odbyły się półfinały. 
Poznań. W czwartek i piątek 

odbył się dalszy ciąg rozgry­
wek o mistrzostwo Polski w 
tennisie bez żadnych większych 
niespodzianek. 

W singlu panów piękne zwy­
cięstwo odnosi Nawratil nad 
Lantnerem po 3-godzinnej wal­
ce, w stosunku 7:5, 6:4, 3:4, 
S:10. 6:2. 

Dalsze wynik i : Czarnowski 
— Goldstein 6:1, 7:9, 3:6, 6:4, 
Warmiński — Horain 6:2, 6:3, 
6:3. Jerzy Stolarow — Lisow­
ski 6:4, 6:3, 6:1, Lot — Nawra­
til 7:5, 6:1. 5:7, 6:1. 

W singlu pań: Dubieńska — 
russgangerowa 6:2, 6:0, Biele­
cka — Volknerówna 7:5, 6:2, 
Raciborowska—Zejdzianka 6:0, 
7:5. 

Ćwierćfinał: Dubieńska — 
Gniadczyńska 6:0, 6:0, Jędrze­
jowska — Poseltówna 6:1, 6:4. 

Półfinał: Jędrzejowska — 
Orzechowa 6:1, 6:0. 

Gra podwójna panów: Jur-
czyński, Goldstein — Steinert, 
Miziewicz 6:1, 6:8, 6:2,1:6, 6:2, 
Liebling, Horain — Grychocki 
Kaczor 6:1, 6:1, 6:2, Warmiński 
Tłoczyński — Prochocki, Krzy-
żowski 6:2. 9:7. 9:7, Bracia Sto 
larów — Andrzejewski, Wit-
mann 6:0, 6:1, 4:6, 6:3. 

Ćwierćfinał: Jurczyński — 
Goldstein—Drewnowski, Szczer 
binski 6:4, 6:3, 6:1. 

Gra podwójna pań: Orze­
chowska, Groblewska — Biele­
cka, Potocka 6:3, 6:4, Dubień­
ska, Jędrzejowska — Zejdzian­
ka, Gniadczyńska 6:2, 6:1. Jun-
żanka, Warmińska — Macie­
jowska, Lisowska 6:1, 6:2. Ra­
ciborowska, Poseltówna—Volk 
nerówna. Skarpowa 6:3, 6:3. 

- x _ 

G I E l D r K 

IW li i i 
R o z k a z M i n . S p r . W o j s k o w y c h . 

W ostatnim Dz. Rozkazów 
ukazało się rozporządzenie b. 
ministra spraw wojskowych, ze­
zwalające oficerom, zarówno 
służby czynnej, jak 1 w stanie 

X X 

nieczynnym, oraz stowarzysze­
niom i klubom wojskowym na 
należenie do Polskiego Związku 
Broni Małokalibrowej w cha­
rakterze członków zwyczajnych 

Ran w drodze do Ameryki. 

Łódź reprezentować będzie ŁK.S. 
Jak słychać w początkach 

września rozpoczną się w ca­
łym kraju rozgrywki między-
okregowe w piłkę koszykową 
o zaszczytny tytuł mistrza Pol 
ski. 

Cała Polska została po­
dzielona na szereg okręgów, 
których zwycięzcy spotkają 
się w ostatecznej walce fina­
łowej. 

Najpoważniejszym kandy­
datem na tytuł mistrza jest 

słynna, „Czarna Trzynastka" z 
Poznania. 

Łódź reprezentować będzie 
ŁKS., poczem drużyna Czer­
wonych przydzielona została 
do grupy Łódź — Kraków — 
Kielce. 

Ł.O.Z.G.S. otrzymał już 
wezwanie do wyruszenia za­
wodników mistrzowskiej dru­
żyny, jakoteż podania barw te 
go klubu. 

S p o r t n a u s ł u g a c h s z t u k p i ę k n y c h . 
W pierwszych dniach lipca 

grupa studentów Państwowej 
Szkoły Sztuk Zdobniczych i 
Przemysłu Artystycznego w Po­
znaniu, w osobach: H. Ćzamana, 
K. Idczaka, M. Koczorowskie­
go i H. Walczyńskiego, zdecy­
dowała urządzić wielką wypra­
wę wodną z biegiem Wisły, od 
źródeł jej aż do ujścia. Celem 
tej wspaniałej wyprawy, pełnej 
sportowego zacięcia miało być 
poszukiwanie tematów piękna 
w architekturze nadwiślańskich 
grodów, studiowanie folkloru i 
krajobrazu regionalnego. 

W dniu 9 lipca studenci przy 
byli koleją do Babiej Góry, skąd 
piechotą powędrowali do Oświę 

łódź, zaopatrzoną w jedną parę 
wioseł i ruszyli z biegiem Wisły. 

W tych dniach studenci 
przybyli do Warszawy, gdzie 
znaleźli gościnne przyjęcie i noc 
leg na przystani Warszawskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego. 
Po krótkim odpoczynku wyje­
chali dalej i zamierzają w poło­
wie września stanąć u ujścia 
Wisły w Gdańsku. 

Studenci prowadzą przez ca 
ły czas swej wyprawy obozowy 
sposób życia. Sami gotują i pio­
rą. Noce spędzają we dworach 
lub stodołach. 

Posuwając się powoli z bie­
giem Wisły, studenci rysują mo 
tywy architektoniczne, ogląda 

cimia. Tu wsiedli na wiosłową ne po drodze. Po powrocie do 

P o z w y c i ę s t w i e n a d m i s t r z e m a r m j i 
f r a n c u s k i e j . 

Ran, polski bokser zawodo­
wy, przebywający na treningu 
we Francji, stoczył walkę z mi 
strzem armji francuskiej wagi 
półśredniej. pokonywując go w 
dziesiątej rundzie przez knok-
aut. 

Obecnie Ran wyjechał na 
treningi do znanej miejscowo­
ści kąpielowej Deauville, po­
czem wyjeżdża na 3 lata do 
Ameryki, w myśl podpisanych 
zobowiązań. 

—X— 

Sport w kilku słowach. 
(—) Jutrzejsze mecze ligowe 

sędziują: 
Warta — Ruch w Pospaniu 

p. Krukowski. ŁKS. — Legja w 
Łodzi p. Rosenfeld. Warszawian 
ka — Wisła w Warszawie p. 
Wardęszkiewicz, Pogoń — Po­
lonia we Lwowie D, Rutkowski. 

(—) K. S. „Orkan" za awan­
tury na mećżu z. ŁTSG. i zej­
ście a boiska został ukarany 
250 zł. grzywny i dyskwalifika­
cją graczy: Flicgla — 6 miesię­
czną. Owczarka — 3 miesięcz­
ną. Stempińskiego — 6 tygod­
niową. 

(—) W dniu 22 b.. m. zmarł 
prezes T. S. O. „Odrodzenie" p. 
Bielawski Józef. 

(—) Bramkarz Garbarni, Bor 
kowskl. który ostatnio bronił 
barw swego klubu przeciw Ł. 
K. S. zmarł w Krakowie po 
krótkotrwałej chorobie. 

(—) Kadimah został przez Ł. 
O. Z. G. S. zdyskwalifikowany 
za ciągłe niestawianie się do 
gier w hazenie. 
(—) W następną niedzielę grać 

będą w Polsce aż dwa zespoły 
niemieckie: Fortuna (Lipsk) ro­
zegra dwa spotkania 31 sierp­
nia i 1 września w Poznaniu z 

Poznania zamierzają zorganizo­
wać wystawę swych prac pod 
nazwą: „Z biegiem Wisły". 

Odważna wyprawa studen­
tów poznańskich ze wszech miar 
zasługuje na uwagę, zarówno ze 
względu na sportowy wyczyn 
młodych ludzi, jak i na piękny 
jej cel: poszukiwanie piękna ar­
chitektonicznego w starych nad­
wiślańskich budowlach. 

miejscową Wartą, oraz Fiirth 
09, który spotka się z Ruchem 
(W. Hajduki) na boisku w Król. 
Hucie. Jak widać, kluby niemiec 
kie goszczą w Polsce dość czę­
sto. 

(—) Najstarszym piłkarzem 
w.Polsce jest Henig z Pogoni 
stryjskicj. Obchodził on w ub. 
niedzielę*. 20*łecję gfj j , Z okazji 
tego jubileuszu zjechała do Stry 
ia Pogoń lwowska, wygrywając 
4:0. 

WIEK SZKOLNY. 
Nr. 13 i 14 dwutygodnika 

„Wiek Szkolny" który zaczyna 
budzić coraz większe zaintere­
sowanie wśród rodziców i na­
uczycieli przynosi cały szereg 
fachowych i wnikliwych arty­
kułów: „Lekcje etyki praktycz 
nei" M. Benisławskiej, „Ochro 
na przyrody" M. Dębowskiej 
„Radosna szkoła w starożytno­
ści" S. Lewartowicz, „Umiejęt­
ność odpoczynku", „Letnie 
wskazówki higieniczne", „Naj­
milsza kolekcja" (o walorach 
naszego krajobrazu) W. Praż-
mowskiej, „Sport pieszy" H. 
Gumowskiego. „Organizacja tu 
rystyki w Polsce niepodległe;" 
„Jak rodzice przeszkadzają ba­
wić się dzieciom", „Co robić w 
czasie deszczu", „Wycieczki 
szkolne na P. W. K." M. Nowa-
czyńskiej oraz szereg innych. 

W nadchodzącym roku szkol 
nym. rodzice i wychowawcy 
powinni zapoznać się gruntow­
nie z jedynym w Polsce czaso­
pismem tego typu, a dopomoże 
im ono z pewnością we wszyst 
kich trudnościach wychowaw­
czych. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 4323, Zurych 5827,5, 
Berlin wypłata na Warszawę 
4720, Gdańsk 5780 — 94, wypł. 
na Warszawę 5777 — 91, Wie­
deń 7945 — 73. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Nowy Jork. Zamknięcie. Lon 

dyn 484 25 32, Paryż 391 3/8, — 
Berlin 2381,5, Praga 296, War­
szawa u 25. 

Londyn. Zamknięcie. Nowy 
Jork 484 — 78, Holandja 1210, 
Francja 123.88, Belgja 3486 5 8, 
Włochy 9269 7/8, Niemcy 2035 
7/8, Szwajcarja 2517 7,8. Hiszpa 
nja 3295 5 8, Portugalja 1821 3/8 
Danja 1810, Szwecja 1820 3 4. 
Praga 16381, Wiedeń 3442, War 
szawa 4323. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 
12388, Nowy Jork 2555. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 23. 8. Bawełna 

ameryk. Loco 1865. Zamkn. 
— Wrzesień 1840, październik 
1845, listopad 1860, grudzień 
kontrakt połudn. 1875 — 6. 

Liverpool, 23. 8. Bawełna a-
merykańska. — Styczeń 986, lu­
ty 988, marzec, kwiecień 991, 
maj, lipiec 995, czerwiec 994, 
sierpień 990, wrzesień 985, paź­
dziernik 987, listopad 984, gru« 
dzień 985. 

Bawełna egipska. Styczeń — 
1595, marzec 1607, maj 1623, li­
piec 1629, loco 1665. 

Waluty, dewizy i złoto. 

Radjo-kącik. 
Sobota, 24-so sierpnia. 
Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hej­

nał z wieży Mariackie! w Krakowie; 12.05 Mu­
zyka płyt gramofonowych; 12.50 Wiadomości z 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu; 
13.00 Komunikat meteorologiczny, koununikaity 
przygodne; 15.40 Komun Skat gospodarczy; 16.15 
„Kącik artystyczny" Ligi Samów. Qosp. — wy­
stęp Hanki Runowieckiej, art. teatru „Gong"; 
16.30 Muzyka płyt gramofonwych; 17.15 KomunJ-
kaity przygodne; 17.25 Odczyt z Wilna; 17.50 O-
statnie nowiny z Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu. Transmisja na wszystkie stacje pol­
skie; 18.00 Słuchowisko dla dzieci p. t. „Okrężne 
Zosi", pióra Wandy Tatarkiewicz; 19.00 Rozmai­
tości; 19.25 Komunikaty rolniczy i meteorologicz­
ny; 19.56 Sygnał czasu. Odczytanie programu na 
dzień następny; 20.05 „Co nowego na wybrzeżu" 
wygłosi p. Józef Kołodziejczyk; 20.30 Koncert 
wieczorny z Doliny Szwajcarskiej w wykonaniu 
jrkiestry FilliaTrnonji warszawskiej pod dyr. An­
drzeja Brcnke oraz solistów; 22.00 Komunikat me 
leoroloeiczny: 22.05 Komuniki.: P. A. T.: 2220 Ko 

rminikaty: policyjny, sportowy 1 nad program; 
22.45 Muzyka taneczna z „Oaoty", 

TEATR W PARKU STASZICA. 
Ostatnie dwa przedstawienia przebojowej rewji 

„Kochajmy się" K. Tatarkiewicza I Starrfela. Do­
skonałe dobrane obrazki. Inscenizacje, przebojo­
we piosenki, skecze, wystawowe finały, parodje 
chóru cygańskiego 1 t. d. są ustawicznie bisowane. 

Budynek zabezpieczony przed deszczem. 

WYSTĘPY W HELENOWIE. 
Cieszące się olbrzymią frekwencją występy w 

parku Helenów powtórzone będą dziś o godz. 8 
min. 30 wieoz. W programie udział bierze p. Mi-
lowskaja w tańcach klasycznych. Na czoło wy­
suwa się bawiąca przejazdem w Łodzi słynna bra 
zytijska tancerka Nori Norma w swoich oryginal­
nych tańcach ekscentrycznych. 

Na żądanie Sfc. Publicznośoi wystąpi dobrze 
nam znany duet ekscentryczny Aleksi. 

Do akompaniamentu programu zaancaźowama 
jest znakomita orkiestra nod batutą p Ignacego 
Strausmama. 

TEATR MIEJSKI. 
SIOSTRY HALAMA PRZYBĘDĄ DO ŁODZI. 

Jednem z najbardziej popularnych nazwisk w 
świecie teatralnym stolicy jest nazwisko sióstr 
Halama, gwiazd warszawskiego teatru rewji „Mor 
skie Oko". I 

Po trzyletniej, pełnej sukcesów pracy w tea­
trach warszawskich siostry Halama po raz pierw 
szy opuszczają Warszawę, by w miesiącu sierpniu 
odwiedzić szereg miast prowincjonalnych. 

Zapowiedź przyjazdu do naszego miasta utalen 
towanej trójki jest sensacją artystyczną pierwszo 
rzędnej doniosłości. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: G. Antoniewicza (Pabianicka 50). 
K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 164). W. 
Sokolewicza (Przejazd 19), R. Rembieliń-
skiego (Andczeja 28), J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25). Kacperkiewicza (Zgier 
ska 54) S. Trawkowskiei (Brzezińska 
561. i n ) 

W pokrywaniu zapotrzebowa 
nia na giełdzie walutowej duży 
udział przyjmowały banki pry­
watne. Przedmiotem tranzak-
cyj było więcej gatunków de­
wiz, niż zwykle. Kursy dewiz 
na Szwajcarie znów sie podnio­
sły o 3 gr.. na Pragę zaś o lU gr. 
Nieznacznie sie obniżyły dewi­
zy na Londyn (o 'U gr.) i Paryż 
(o 1 gr.). pozostałe zaś. stano­
wiące większość, sprzedawano 
po kursach niezmienionych. — 
Banknoty Stanów Zjednoczo­
nych oraz europejskie bez trau-
zakcji. 

KURSY POŻYCZEK PREMJO-
WYCH NORMOWAŁY SIĘ 

NIEJEDNOLICIE. LISTY ZA­
STAWNE — BEZ ZMIANY. 
W dziale "papierów paflsttoó-

wych obroty były Jiczniejsze po 
życzkaml pTcmjowemii. 4 proc. 
Prem. Poż. Inwestycyjna po mo 
cniciszym początku, w końcu o-
słabła, straciła bowiem 1 zł. na 
sztuce, natomiast Dolarówka 
zyskała zł. 1.50. Również wzmo 
cnił się o 50 gr. kurs 5 proc. Po­
życzki Konwersyjnej. zwłasz­
cza w grubszych odcinkach. — 
Pozostałe papiery państwowe 
(listy i obligacje banków pań­
stwowych) utrzymały swe od 
dłuższego czasu ustabilizowane 
kursy. Rynek prywatnych papie 
rów lokacyjnych był mało ruch 
l iwy. Obracano jedynie 4 I pół 
proc. L. Z. Ziemskiemi oraz 8 
proc. L. Z. Warszawy w grani­
cach notowań poprzednich. L i ­
stami prowincjonalnemi oraz o-
bfigacjami m. Warszawy wcale 
się nie interesowano. 

DLA AKCY.I TENDENCJA 
PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZA. 

Obroty na giełdzie akcyjnej 
nie przybrały większych roz­
miarów. Naogół przeważał na­
strój mocniejszy. Niektóremi ak 
cjami, zazwyczaj popularnemi, 
do tranzakcji nie doszło, gdyż 
zbyt duża była różnica między 
żądaniami sprzedawców, a pro­
pozycjami nabywcóy. Z akcyj 
bankowych drobna zwyżkę (25 
gr.) osiągnęły akcje Banku Pol­
skiego. Akcje Banku Handlowe­
go. Banku Zachodniego oraz 
Banku.Zw. Sp. Zarobk. nabywa 
no PO kursach niezmienionych. 
Rubryki akcyj chemicznych, e-
lektrycznych. cementowych, — 
węglowych, naftowych, włó­

kienniczych i handlowych świę­
ciły w cedule giełdowej pustka­
mi, gdyż między stronami co do 
wysokości kursu nie doszło do 
porozumienia lub też zawiera* 
no tranzakcje drobne, nie kwa­
lifikujące się do obrotów urzę­
dowych. Z akcyj przemysłu cu­
krowniczego o pół złotego pod­
niósł sie kurs akcyj Warsz. To­
warzystwa Fabryk Cukru. Z ak 
cyj metalurgicznych drobną 
zwyżkę (25 gr.) osiągnęły akcje 
Modrzejowskie. Akcje Ostro­
wieckie. Norbliny i Rudzki przy 
obrotach dość skromnych utrzy 
mały dotychczasowy poziom 
kursowy. Z akcyj spożywczych 
sprzedano drobną partję Haber-
buscha po kursie o zł. 16 niż-
swym od poprzedniego. / 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 24 sierpnia. Tran­

zakcje na giełdzie zbożowo-to-
warowei za 100 kg. fr. st. War­
szawa. Ceny rynkowe: Żyto 26 
— 26.25, pszenica starą 49 — 50 
nowa 46 — 48, owiec jednolity, 
26 — 26 i pół, jęczmień na ka­
szę 26 — 27, browarowy 29 — 
31. rzepak 66 — 69, mąka pszen 
na luksusowa 84 — 90, 4/0 76-^ 
80, żytnia 70 proc. 42 — 43, otrę 
by pszenne 20 — 22, żytnie 18— 
19. Obroty średnie. Podaż zwlo 
kszona. 

SZOFER-mechamfk obeznany z trak­
torami, maszynami elektrycznemj 1 
wszelkiemi maszynami rolniozemt i 
długoletnią praktyką zagranicą, po­
szukuje posady w majątku rolnem. 
Łaskawe oferty do aditimistracjl 
„Echa" sub „Rolnik". 

MIESZKANIE 2 pokoje z kuchnią, 
przedpokój i kąpielowy do wynaję­
cia zaraz albo za wypożyczenie lfl 
tysięcy zł. odda się takowe w pro­
cencie, gwarancja hipoteczna pewna, 
Wiadomość: Gazowa 7, przyjaźni 3 
do SrebrzyńskieJ. 

POKÓJ z kuchnia natychmiast do 
wynajęcia. Oświetlenie — zlew. Ru­
da Pa-bjamcka, Ogrodowa 17, przysta 
nek tramwajowy Rokicie. 

DOM do sprzedania przy ulicy Pa­
bianickiej 31. Dwa pokoje I sklej 
wolne. Wiadomość u gospodarza. 

SZOPA frontowa nadaje się na sto­
larnie lub garaże (2 anta) do wy naft 
cia. Wójtowska 16. 

Biuro Oglosiefl .PAR" w Poznaniu wydaf. włatnym BaWedem ciato-
pisma zawodowe: „Powszechną Gazetę Fryzjerską". .Przegląd Krawiecki", 
, Warsztat Metalowy". Gazeta Malartlią" oraz 

„ P r z e g l ą d S t o l a r s k i " 
jedyny lego rodzaju dwutygodnik w Polsae, ofle|alny organ Związku Cechów 
Stolarskich 1 Zawodów Pokrewnych, redagowany przez wybitnych lachów* 
c6w 1 poświecony stolarstwu, rzeźbiarstwu, tapicerstwu, tokarstwa, koszy-
karstwu it d. Każdy numer „Przegl. Stolarskiego" zawiera bogatą treść fachową 
liczne ilustr, oraz cenne w k ł a d k i • w i ó r a m i i rysunkami deta lów* 
.Przegląd SOolarski" winian znajdować się w każdej fabryce mebli I W ka­

żdym warsztacie stolarskim. 
T y l k o d l a abonentów bezp ła tny doradca f a c h o w y I p r a w n y I 

Prenumeratę, kwartalną za 6 grubych zeszytów tylko z ł . 6.— należy 
wpłacać do Administracji .Przeglądu Stolarskiego", .PAR". Poznań AL Mał* 
cinkowskiego 11, lub przez P. K. O.na konto nr. 201 195. 

Na żądanie okazowe numery bezpłatnie I 
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Dwadzieścia ubrań 
musi posiadać dżentelmen amerykański. 

Przepisy krawców nowojorskich. 
Czy posiada pan dwadzieś­

cia ubrań? Nie dwadzieścia 
sztuk garderoby, lecz 
dwadzieścia kompletnych ubrań! 
Tak opiewa przepis, ustanowio 
ny przez „National Asociation 
of Merchants Tailors" w Nowym 
Jorku, jako minimum rzeczy­
wistej elegancji w sensie amery­
kańskim. 

Prawdopodobnie nie posiada 
pan tych dwudziestu ubrani A 
więc — oczywiście w stosun­
kach amerykańskich — nie jest 
pan eleganteml 

Nie pomoże panu nic, jeśli po 
siada pan szczególnie oryginal­
ne krawatki, niezwykle estety­
czne chustki do nosa i bardzo 
piękne pończochy. Nie jest pan 
elegancki, ponieważ tak orzekł 
.nowojorski związek krawców. 

A jego przepisy cieszą się tam 
za Oceanem ogólnym posłuchem 
O czera zatem marzą młodzień­
cy amerykańscy? 

O ideale dwudziestu ubrań. 
Oczywiście na tem się nie koń­
czył Trzeba przecież posiadać 
do nich odpowiednie płaszcze i 
— dokładnie—dwadzieścia czte 
ry par bucików. Dokładniejszy 
opis wszystkich wymagań spo­
rządził Mr. Raymund Twyeffort 
tekretarz Zw. krawców 1 ar­
biter elegantiarum Nowego Jor­
ku. Jest on m. In. zdania, że dos 
konalenie się swego smaku za­
wdzięczają 

mężczyźni kobietom. 
— Wszystko — powiada on 

<-*• jest dzisiaj kwestja stylu. Za 
równo linja karoserjl pańskiego 
auta, jak wzór materji pańskiej 
pyjamy..." Jego słowa, gdy mó­
wi o modzie, nabierają poetyc­
kiego polotu, z entuzjazmem wie 
szcza opiewa bn ubrania dwurzę 
dowe czy jednorzędowe, kamizel 
ki w kształcie litery „Y" czy też 
w formie serca... 

A zatem: sześć ubrań na uli­
cę, dwa na wieczór, dalej dwa 
„tuxedos" (my to nazywamy 
smokingiem): jednorzędowe i 
dwurzędowe. Na lato te same u-
brania, lecz z laejszej-małerjrTła 
zem* zatem —- dwadzieścia li­
br ań! 

W obecnym sezonie letnim 
nosi elegancki Nowojorczyk sur 
duty szare (koloru mysiego), spo 
dnie w paski, szary kapelusz, 
twardy, bo miękki dopuszczalny 
jest tylko do ubrania sportowe­
go. Przy płaszczu modne są 

' kołnierze aksamitne. 
Niezmiernie modnem jest obec­
nie nowe ubranie t. zw. „Direc-
tcrs Suits". Jest to młodszy brat 
„tuxeda", dziwna mieszanina u-
brania wizytowego, smokinga, 

czarnego ubrania i fraka. Do te­
go miękki kapelusz. W Europie 
uchodziłoby to ubranie za 
«zczyt dziwactwal 

Inna jeszcze nowość w za­
kresie mody grozi Ameryce. Wy 
nalazcą jej jest lekarz dr. Efraim 
Mulford. Na kongresie medycz 
nym, który odbył się niedawno 
w New Yersey, propagował dr. 
Muliard 

dekolt dla mężczyzn, 
t. zn. nie w znaczeniu kobiecem 
a więc nie chodzi mu tylko o ob 
nażenie szyi, lecz również ra­
mion, nóg i pachwin. Słowem 
strój letni mężczyzny powinien 

CIiV0 Brooke. 

przypominać 
kostjum kąpielowy. 

Dodajmy, że dr. Mulford w 
chwili wygłaszania namiętnej fi-
lipiki za reformą straiu męskie­

go miał na sobie czarny anglez, 
twardą koszulę, niezmiernie wy 
soki kołnierz, ściśnięty czarną 
krawatką i — pocił się niemiło­
siernie.-

Zuchwali złodzieje brylantów 
wpadli w sprytnie nastawione sidła. 

Przez kilka miesięcy w pa­
ryskich magazynach jubilerskich 
zdarzały się 

bardzo częste kradzieże, 
dokonywane z wielką zuchwa­
łością i zręcznością. Policja pa­

ryska daremnie usiłowała wpaść 
na trop szajki złodziejskiej, gdyż 
nie ulegało wątpliwości, że kra 
dzieże owe były dziełem tych 
samych, doskonale zorganizowa 
nych rzezimieszków, 

MIASTO KULTU KOBIETY. 

JAK POWSTAJE MODA? 
Złudzenie częstokroć zastępuje 

rzeczywistość. 
W atmosferze Paryża odczu- we zestawienia barw. Niejedno-

wa sie niemal namacalnie, że krotnie dzieła sztuki 
miasto to od rana do wieczora i budzą natchnienie. 
tchnie kultem kobiety. Już od sa 
niego rana, gdy robotnice pa­
ryskie, tak zwane midinetku 1 

śpieszą do wielkich magazynów 
mód, gdy wystawy skiepów zo 
staja dekorowane z najdalej po­
suniętą doskonałością i gustem, 
gdy ładunki kwiatów zajeżdża­
ją przed kwiaciarnie miasta, 
odbiera się wrażenie, że wszy­
stkie te starania i trudy odno­
szą się wyłącznie do kobiety. 

Nowoczesna kobieta francus­
ka przeszła te same koleje eman 
cypacji, przez które przesunęło 
się całe obecne pokolenie ko­
biet. Pracuje zawodowo, co jej 
wcale nie przeszkadza 
dbać o swoją powierzchowność 
pielęgnować swą urodę i jak naj 
staranniej dobierać strój. Umie 
z wrodzonym taktem uwydat­
nić zalety swej postaci i ubie­
rać się zawsze odpowiednio do 
porv roku i dnia. Potrzeba wiel 
kiej umiejętności, aby w każ­
dym wypadku bvć ubraną z gu­
stem i szykiem. Jest to wrodzo­
ny dar paryżanki, która nawet 
przy niewielkich środkach po­
trafi zawsze znaleźć się na wy­
sokości wymagań najświeższej 
mody. i , . . 

lak powstaje taka moda? Wici 
kie domy krawieckie rozporzą­
dzają :całą, armja świetnych 
współpracowników. Firmy w 
rodzaju jak Patou. Chanel, Lu-
cien Lelong, Poiret, dzięki swe­
mu długoletniemu doświadcze­
niu posiadają specjalne 

poczucie potrzeby odmiany, 
którą też — jak mówi się poto­
cznie — „lansują" z początkiem 
każdego sezonu. Znajdują popar 
cie w przemyśle, który zaopa­
truje je w wyborowe materiały. 
Mistrze krawieccy drapują te 
materjały na manekinach i kro­
ją je. W ten sposób powstają 
nowe modele i nowe typy kro­
ju. 

Wielkie domy krawieckie pa­
ryskie mają charakter zupełnie 
specjalny, a zewnętrzna ich 
strona, w stosunku do okaza­
łych magazynów konfekcyj­
nych innych państw, przedsta­
wia się bardzo skromnie i bez­
pretensjonalnie. W danej chwili 
wszystkie panie personelu fir­
my Patou ubrane sa w piasko­
wego koloru sukienki dżempro-
we. w stylu czysto sportowym. 

Jest ciekawe, skąd wielcy 
twórcy mody czerpią coraz to 

nowe pomysły? 
Moda powstaje na tle rzeczy 

:uż istniejących. Piękne i różno 
rodne materjały naprowadzają 
mistrzów krawieckiech na no-

Stary haft, japońskie rzeźby 
w Hryewifi. chińskie wazony — 

sa to wszystko przedmioty, któ 
rych widok obudzić potrafi za­
rys nowego kształtu, kombina­
cję nowych kolorów. Często­
kroć i jakaś kobieta, umiejąca 

Lloyd Georg? dba o popularność. 

Lloyd George, który ma dużo wolnego czasu, albowiem 
poza posłowaniem nie zajmuje żadnego odpowiedzialnego 
stanowiska państwowego, nie opuszcza żadnej sposobności, 
by odzyskać utraconą popularności/ Na zdjęciu widzimy^gt* 
na dziecięcej zabawie, nakładającego wianuszek na główkę 

„królewny roz''-* - (ip) 

Odrapany samochód przed pałacem 
buckinghamskim. 

Wspaniały gwardzista, któ­
ry stał na straży przed pała­
cem królewskim w Londynie, 
miał onegdaj niemałą sensa­
cję. 

Oto przyzwyczajony do te­
go, że przed podjazd do pałacu 
zataczają się tylko 

wspaniałe ekwipaże 
i najwytworniejsze auta, ujrzał 
jak zbliża się tam małe, odra­
pane auto, prowadzone przez 
jakiegoś niepozornego człowie­
ka w poplamionem jasnem ubra 
niu i pomiętym jasnym kape­
luszu. 

Jego zdziwienie jeszcze się 
wzmogło, kiedy z tego auta 

wysiadła sama królowa 
i faskawem skinieniem głowy 
pożegnała się z owym niepozor 
nym człowiekiem, jak z do­
brym znajomym. 

Otóż do tej ciekawej sceny 
przyszło w sposób następują­
cy. 

Dzielne niewiasty 

Amant czystej rasy. 

Bardzo się oszukał pewien 
włamywacz, który w nocy 
wtargnął do samotnego domku, 
znajdującego sie 

na peryferiach Paryża. 
Zbrodniarz przypuszczał, że 

pójdzie mu doskonale, gdyż do­
mek zamieszkany był tylko 

przez dwie kobiety, 
siostry Marję i Konstancje Che-
vrier. 

60-letnia Maria i 55-letnia 
Konstancja są ogrodniczkami, 
dostarczającemi swego towaru 
na rynki paryskie. Uchodzą one 

^wśród sąsiadów za 
\ dosyć zamożne. 

Pewnej nocy obudził Marję 
nagle jakiś hałas, a gdy się roz­

glądnęła po sypialni, spostrze­
gła włamywacza, który prze­
szukiwał pokój. Inna kobieta w 
tej sytuacji narobiłaby krzyku 
i padła niewątpliwie ofiara swej 
nieprzezorności. Natomiast Mar 
ja obudziła po cichu swą siostrę 
przedstawiła jej szeptem sytua­
cje, poczem obie zeszły z łóżek 
i zarzuciwszy włamywaczowi 

na głowę kołdrę, 
zdołały go ubezwładnić i zwią­
zać. Dopiero teraz zaalarmo­
wały sąsiadów. Włamywacza 
aresztowano. Okazało się. że 
jest nim 23-letni czeladnik ślu­
sarski. Jean Rabade, znany już 
policji z licznych kradzieży i 
włamań. 

Królowa wyjechała włat 
snem autem na przejażdżkę 
gdy nagle w pobliżu liydepar-
ku ; v , ; : ... 

. zepsuto sie coś 
w maszynie. Szofer próbował 
naprawió defekt, aje nadarem­
nie i-pozostało p lun ie innego, 
iak zatelefonować po nowe 
autd;h%v; ' '•• ' ' / : . '} •'» •'•</'•..•; 

Przypadek zdarzył jednak­
że, że właśnie w tej porze na­
stąpiła 10-minutowa 
przerwa w komunikacji telefo­

niczne! 
w całej dzielnicy, wskutek ja­
kiegoś wypadku w centrali. 

Szofer więc powrócił i zno­
wu nadaremno próbował naprą 
wić auto, gdy w tem nadjechał 
jakiś nieznajomy w małem, sta 
rem aucie i widząc zakłopota­
nie jakiejś dystyngowanej da­
my, ofiarował jej usługi, odda­
jąc swoje auto do jej rozpodzą-
dzenia. 

Dama przyjęła jego propo­
zycję, wsiadła do jego auta i ku 
zdziwieniu niepozornego czło­
wieka na jego zapytanie dokąd 
ją ma odwieźć, odpowiedziała: 
„Do Pałacu Buckinghamskie-
go!" 

Ale skromny urzędnik ban­
kowy, którym był właściciel 
owego auta, jeszcze nie wie­
rzył, ażeby to była królowa i 
miał ją za jakąś damę dworu, 
którą też odwiózł pod wskaza­
nym adresem. 

Dopiero następnego dnia do 
wiedział się o swojem szczęś­
ciu, kiedy wygalowany lokaj 
dworski przyniósł mu do ban­
ku 

mały pakiecik, 
w którym była złota papierośni 
ca z napisem: 

„Od królowej Marji na 
wspomnienie wspólnej przejaż 
dżki autem". 

ubrać sie według indywidualne­
go swego gustu, służy wzorem 
godnym naśladowania. 

W ostatnich latach sztuka 
pierwotna Murzynów. Indjan i 
innych dzikich szczepów wy­
warła swoje piętno na modzie, 
zwłaszcza w zakresie biżuterji. 
Panie noszą dziwacznego kształ 
tu kolczyki, łańcuchy I branso­
lety, których nie powstydziły­
by się Indjanki. 

Niekiedy moda powstaje na 
podstawie chwilowego braku. 
Wówczas artysta krawiecki za 
gląda do swoich „zapasów" i z 
nich wydobywa ozdoby i przy­
brania 

dawno zapomniane, 
które ukazują się jako najśwież 
sza „nowość" sezonu. 

Istotna sztuka wielkich kraw 
ców polega na właściwych dy­
spozycjach dla sezonu. — Jest 
zwyczajem w Paryżu, że firma 
pewne określone tkaniny naby­
wa na wyłączną własność, opa­
nowując tą drogą rynek świa­
towy, . \ , v }Kp:t' 

Ustalenie mody odbywa się 
na wyścigach w Longchamps i 
Auteuil. 

Śliczne manekiny demonstru­
ją w okresie wyścigów najnow­
sze kreacje mody. Publiczność 
niektóre z njcłi odrzuca, nickió-
re aprobuje. Każdy z domów 
krawieckich posiada swój >•• 

odrębny styl, 
swoją specjalność i tak np. La­
nym podkreśla młodzieńczość 
stroju. Poiret jego ekstrawagan 
cję. Redfern i Bernard odzna­
czają sie pierwszorzędną robo­
ta krawiecką. Pod względem 
kapeluszy współzawodniczą fir 
my. Reboux, Suzanne Talbot i 
Agnes. 

Najbardziej eleganckie kobie­
ty nie zawsze . pozwolić sobie 
mogą'na' ubieranie się. w tych 
pierwszych magazynach świa-. 
ta, lecz Paryżanka zawsze po-^ 
trafi wywołać złudzenie,; ,ie" 
jest ubrana w pierwszorzęd­
nym magazynie. • • . ' 

Od czasu do czasu wielkie fir 
my paryskie urządzają wyprze 
daże. ogłaszane w gazetach.— 
Wówczas przed magazynem 
stoją sznury samochodów, kli­
entki cisną się tłumnie, kosztów 
ne towary 

leża stosami, 
ceny zniżone necą do kupna to­
waru pierwszorzędnej jakości. 
Podobne wyprzedaże dostarcza 
ją możliwości kupna najpiękniej 
szych strojów, poczynając od 
eleganckiego płaszcza futrzane­
go, a kończąc na pyjamie. i w 
takich wypadkach Paryż staje 
się rajem dla modnisi. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l f s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ciynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11 — 12 i 2—3 pnytmuie kobieta 

lekarz 
w nlediiele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydiielin na 

syfilis i tryper. 

Konstolacie z neurologiem i urologiem. 
Gab ine t i w i a t ł o - l e c z n i c s y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddii.lna pociekalnia dla kobiet 

P O R A D A 3 

Wreszcie onegdaj udało sif 
schwytać ową 

bandę złodziejską 
i to wśród bardzo ciekawych o« 
koliczności. 

Przy ul. Byrona mieści się o-
kazały sklep jubilerski Armanda 
Fauchera. Przed oknem wysta-
wowem tego sklepu, w któreni 
widniało kilkanaście 

pięknych brylantów, 
zatrzymali się pewnego popołud 
nia dwaj przyzwoicie ubrani mło 
dzi panowie, którzy z wielkieni 
zainteresowaniem przypatrywa 

li się precjozom, a zwłaszczi 
wspaniałemu brylantowi znacz, 
nej wielkości. 

Po kilku minutach jeden ze 
zwolenników klejnotów, korzy­
stając z tego, że chwilowo niko­
go nie było w pobliżu, 

rozbił pięścią szybę, 
wyjął szybko kilka brylantów, 
a wśród nich ów największy, po 
czem, nie zwracając uwagi na 
zbliżających się przechodniów, 
skoczył do auta i odjechał czenł 
prędzej. 

Ze sklepu wybiegł natych­
miast jubiler, który jednak ku 
zdziwieniu przechodniów 

nie okazał zbytniej rozpaczy 
z powodu tej kradzieży. Nie wy 
jaśnił on im wprawdzie przyczy 
ny swego spokoju, lecz funkcjo 
narjuszom policji podał, że na 
szczęście, mając się na ostrożno 
ści wobec bardzo częstych w o-
statnlch czasach kredziży, umie 
śclł na wystawie zamiast ory« 
ginalnych klejnotów 

doskonałe imitacje. 
Mimo to jednak policja, Kierując 
się rysopisem podanym przez 
przechodniów, wdrożyła natych 
miastowe poszukiwania za zlo-
dziejami. 

Opryszkowie sami jednak sif 
zdemaskowali. 

Oto bowiem, w godzinę zaledwie 
po dokonam kradzieży, jeden z 
nich wszedł do magazynu jubi­
lerskiego, znajdującego się w in 
nej dzielnicy miasta i chciał tam 
sprzedać skradzione brylanty. 

Kupiec rorflfitewał się, że 
kamienie są fałszywe i kazał 
,,klienta1' aresztować jako oszu­
sta. Na policji okazało się, że 
ów oszust jest właśnie poszuki­
wanym 

sprawcą kradzieży, 
a na podstawie jego zeznań u-
jęto również jego wspólników. 
Sprytną I zuchwałą bandę zło­
dziejską udało się wreszcie unie­
szkodliwić dzięki temu, że na­
tychmiast po dokonaniu kra­
dzieży uwiadomiono o niej wszy 
stkich jubilerów. 
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C e n a p 
•Atesjęczoie \ 
na prowincji 

Odnoszeni 
Artykuły nad 
honorarium u 
ne. Rękopisów 
1 odrzuconycl 

Cena 

z l . 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Teatr Miejski: — p 

Teatr Letni: — Kochajmy się. 
Teatr Popularny: — nieczynny. 
Apollo: — Kobieta na torturach. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10, 
Caslno: — Kinc nieczynne. 
Czary: — Wyspa łez 1 „Żona na % 

tygodnie". 
Pocz. seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10. 
Corso: — Rycerze ognia. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 930 
Capltol: — Dziewczyna z cyrku. 
Grand Kino: — Golgota miłości. 
Luna: — Niebezpieczny wiek męż­

czyzny. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seanrów o godz. 5 I pól po pol 
Miejska Oalcija Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: — Szczapa Jako han­

dlarz piesków. 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6, 9 I 10, 
Odeon: — Niewolnik areny. 
Pocz seansów: o e»dz. 4. 6, 8 I 10. 
Pałace: — Wyspa łez. 
Resursa: — Muzutmanka. 
Spółdzielnia: — 6 dziewcząt w po­

szukiwaniu noclegu. 
Pocz sear-rów 4.30. (S 30. 8.15. 10.00 
Wodewil: — Niewolnik areny. 

Początek seansów o godzinie 4-eŁ 

W I N S 7 H 1 F M Y : 
Jutro: Ludwikowi. 
Wschód słońca 4.33. 
Zachód 18.49. 
Długość dnia 14.06. 
Ubyło dnia 2.49. 
Tydzień 34. 
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